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Hitleryzm niemiecki chce opanować
do Kofica GdańsK

Wczoraj nadeszła do War­
szawy wiadomość, że senat 
„wolnego** miasta Gdańska po­
lecił:

1) zamknąć i opieczętować 
lokal biura Partji Socjalno-De- 
mokratycznej;

2) uwięzić około 70 funkcjo­
nariuszy Partji na terenie „wol­
nego” miasta.

Jest to takie OSTATECZNE 
zastosowanie urządzeń „Trze­
ciej” Rzeszy w Gdańsku. Jeżeli 
i teraz nikt nie potrafi się zdo­
być na osadzenie w miejscu te­
go całego „senatu”, — inkorpo­
racja FAKTYCZNA Gdańska 
do „Trzeciej" Rzeszy będzie 
faktem dokonanym. Nam cho­
dzi, oczywiście, i o to, że aresz­
towani są  naszymi przyjaciółmi 
I towarzyszami. Ale PAŃ­
STWU POLSKIEMU — wraz z 
nami — chodzić powinno prze­
cie o fakt, że „monopartyjność"

w Gdańsku oznacza „mono­
partyjność” na rzecz JEDYNEJ

partji, rządzącej w „Trzeciej” 
Rzeszy, I to chyba wystarcza.

„Dzień tryumfu1* hitleryzmu
Agencja PRESS donosi z Gdań­

ska:
W niedzielę odbyły się w Gdań­

sku i w innych miejscowościach 
na terenie wolnego miasta publicz 
ne zgromadzenia partji narodowo- 
„socjalistycznej“. Na zgromadze­
niu w Gdańsku przemawiali „gau- 
leiter“ Forster i prezydent senatu 
Greiser.

Obaj mówcy podkreślali, że hi­
tleryzm w Gdańsku odniósł praw­
dziwy tryumf przez odwołanie ko­
misarza Lestera z wolnego miasta. 
Przywódcy hitlerowscy dali wyraz 
przekonaniu, że już nigdy więcej 
żaden Wysoki Komisarz Ligi Na­
rodów nie będzie dla Gdańska mia 
nowany. Z nowym stanę n rzeczy 
w Gdańsku powinna się liczyć nie-

tylko Liga Narodów, ale również 
Polska.

Należy dodać, że wymowną ilu­
stracją „nowego stanu rzeczy w 
Gdańsku” są masowe aresztowa­
nia przeciwników politycznych, do 
konane w ostatnich dniach. Pomie 
szczenią „aresztu ochronnego" za­
pełniły się więźniami politycznymi. 
Represje policji politycznej spadły 
tym razem na socjalistów.

W  H i s z p a n i i

Odparte ataki powstańców
Atak na Oviedo — Walki o Madryt

SYTUACJA NA FRONCIE.
Komunikat oficjalny minister- 

jum wojny donosi: na odcinku 
Barbastro wojska rządowe zaję­
ły miejscowość Lahermita, skąd 
artylerja .rządowa rozpoczęła bom 
bardowanie Jaca, twierdzy grani­
cznej, broniącej przełęczy Som- 
port w Pirenejach środkowych.

Powstańcy, którzy atakowali 
pozycje pod Perdiquera, zostali 
odparci pozostawiając na polu 
walki 30 zabitych.

Na odcinku Tago małej kolum­
nie wojsk rządowych udało się w

czasie ataku podejść pod miejsco­
wość Santa Olalia, gdzie zniszczy 
la trzy samochody ciężarowe, — 
przewożące powstańców.
ATAKI WOJSK RZĄDOWYCH 

NA OVIEDO.
Gen. Aranda, dowódca wojsk 

powstańczych na froncie w Asturji 
podaje, że przez cały dzień wczo­
rajszy wojska rządowe atakowa­
ły zaciekle pozycje powstańców 
w Oviedo. Walki z udziałem sil­
nych rezerw po stronie rządowej 
trwały od świtu do późnych go­
dzin wieczornych. Mimo dość sil- 

■ u

„Neutralność" w sprawie hiszpańskiej

Brytyjska Partia Pracy oświadcza:
neutralność owszem-ale powszechna

Dnia 5 b. m. w południe odbyło się pod przewodnictwem p. pre­
miera gen. Sławoj -  Składkowskiego posiedzenie rady ministrów.

Na posiedzeniu tym uchwalono, iż Rada Ministrów przyłącza się 
jednomyślnie do opinii ustalonej już uprzednio przez ministrów re­
sortów gospodarczych, że w związku z obecną sytuacją na między­
narodowym rynku pieniężnym nie ma ani konieczności ani podstaw 
do zmiany dotychczasowej polityki walutowej Rządu. (PAT.)

Dewaluacja lira w Italii
Japonja zgłasza akces do porozumienia walut

(W ). Włoska Rada Ministrów 
uchwaliła dewaluację lira. Zwy­
ciężyło wyrachowanie co do ko­
rzyści, jakie może przynieść wy­
wóz i turystyka. Zarazem jednak 
okazało się, że — przynajmniej w 
wypadku Włoch — zawiodły wa­
luty pomocnicze w rodzaju „lira 
turystycznego" (czy też propono­
wanego „lira handlowego").

Tylko, że logika państw dykta­
torskich jest swoista. Mussolini 
oświadczył, że współpraca gospo 
dar cza narodów, jest i owszem — 
potrzebna. Ale Rada Ministrów 
zapowiedziała, że nie wyrzeknie 
się „samowystarczalności gospo­
darczej", gdyż stanowi to „pod­
stawowy warunek obrony narodo 
wej". Ponieważ zaś wiemy, że 
imperjalizm faszystowski nie bro­
ni się lecz atakuje, więc sprawa 
jest jasna... Faszystowska „gospo 
darka wojenna" nie ulegnie zmia­
nie.

Wartość 100 lirów wynosić bę­
dzie 4,677 gramów, wobec 7.919 
gramów według parytetu z roku 
1927. Pozatem zastrzega się mo­
żliwość dalszej dewaluacji — o 
10 procent

I b n l]  lospodaitze H e j  E itn ły

Ze strony japońskiej napłynęło 
oświadczenie, że Japonja bierze u- 
dział w „układzie trzech" wobec 
związku waluty japońskiej z fun­
tem.

* **
Sprawa cen jest największą bo­

lączką krajów, które obniżyły 
wartość swych walut. Minister go 
spodarki we Francji Spinasse pod 
kreślił, że Rząd, obniżając cła od 
produktów zagranicznych, już 
temsamem położył kres mechani­
cznej zwyżce cen. Prowadzona 
będzie stała obserwacja ruchów 
cen i na tej podstawie Rząd bę­
dzie mógł zapobiegać drożyźnie.

Obniżka ceł od szeregu towa­
rów o 10 — 20 proc., zniżka o 15 
— 20 proc. szeregu opłat od to­
warów kontyngentowanych sta­
nowi zarazem ze strony Rządu 
francuskiego giest w dziedzinie 
swobody wymiany międzynarodo 
wej.

Pozatem Rząd francuski spodzie 
wa się, że ustawa monetarna uła­
twi finansowanie robót publicz­
nych.

Komitet wyłoniony przez angiei 
skie koła lewicowe, który przepro­
wadzał w Hiszpanji ankietę na te­
mat przestrzegania układu o nie­
interwencji, ogłosił sprawozdanie, 
w którym występuje przeciwko

gwałceniu zawartego układu, o nie 
interwencji, co pozwala powstań­
com otrzymywać broń i amunicję, 
które są odmawiane Rządowi le­
galnemu. Ogłoszony raport formu­
łuje zarzuty pod adresem Włoch i

Nawet konserwatyści
dom agaj;  się ukrócenia występów Mosleya

„Times", omawiając zajścia pod 
czas manifestacji faszystów Mosle. 
ya w Londynie pisze: Parlament
będzie musiał poddać rewizji prze­
pisy prawne, dotyczące manifesta- 
cyj. Antysemicka działalność faszy . .
stów zakłóca spokój szanujących Ifig KOcOlllSlliy l l w u

skie nazwały kontr-manifestację — 
„komunistyczną"? — zrozumieć 
niesposób. Organizowała ją wy­
łącznie Partja Pracy.

prawo obywateli. Te „chuligańskie 
wystąpienia"' muszą być wstrzyma 
ne nawet jeżeli koniecznym będzie 
wydanie surowych zarządzeń.

**
*

Według ostatnich wiadomości w 
socjalistycznej kontrmanifestacji 
londyńskiej uczestniczyło do 300 
tysięcy osób. Dlaczego agencje poi

W Berlinie otwarto kurs dla b. 
.„Niemców kolonjalnych". Uczestni­
cy kursu, których liczba wynosi na 
razie 55, mają być gruntownie wy­
szkoleni w celu prowadzenia na te­
renie Rzeszy propagandy w duchu 
narodowo - „socjalistycznym" na 
rzecz odzyskania kolonij.

Portugalji, iż dostarczają amunicji 
i specjalistów powstańcom po pod­
pisaniu układu. Te same zarzuty 
są czynione Niemcom. „Zostało ró­
wnież dowiedzionem, głosi spra­
wozdanie komitetu, że przed i po 
podpisaniu układu, Portugalja po­
zwalała powstańcom na użytko­
wanie swego terytorjum jako bazy 
operacyjnej przeciwko Rządowi le 
galnemu". Raport kończy się 
stwierdzeniem, iż Rząd hiszpański 
nie pragnie neutralności innych na 
rodów i jest gotów zgodzić się na 
ryzyko otrzymywania przez pow­
stańców dalszych transportów bro 
ni, byleby tylko wolno było rów­
nież i Rządowi hiszpańskiemu zao­
patrywać się w broń i amunicję.

(PAT)
**

Komitet wykonawczy Partji Pra 
cy, obradujący w Edynburgu, po­
stanowił popierać politykę niemie- 
szania się w sprawy hiszpańskie 
pod warunkiem, że zawarty układ 
będzie ściśle przestrzegany przez 
wszystkie państwa, nie wyłączając 
Niemiec, Wioch i Portugalji.

Pierwsze oryginalne zdjęcie z zajęcia Toleda

Dnia 5 października rozpoczęły 
się w Bukareszcie narady gospo­
darcze Małej Ententy. Do 12 paź­
dziernika trwać mają prace ek­
spertów, poczem rozpoczną się 
właściwe konferencje rady gospo­
darczej Małej Ententy. Konferen­
cje te potrwają około tygodnia.

Tegorocznym naradom gospo­
darczym Małej Ententy przypisy­
wane jest duże znaczenie z tego 
względu, że poza kwestjami gos- 
podarczemi przedmiotem konferen 
cji będą sprawy zbrojeniowe.

(PRESS).
.w .- >* •■■■■ . ..

nego poparcia przez artylerję 
wojsk rządowych, która oddała 
około 800 strzałów i równoczes­
nej akcji samolotów rządowych, 
które zrzuciły na miasto 400 bomb 
wszystkie ataki — jak twierdzą 
powstańcy — odparto.

WALKI O MADRYT.
Wojska powstańcze atakują 

gwałtownie na wszystkich fron­
tach koło Madrytu. Oddziały rzą­
dowe stawiają silny opór.

Bombardowanie powstańców na 
odcinku Toledo i Navel Feral — 
trwa bezustannie.

Mimo wysiłków oddziałów pow 
stańczych, front nie uległ zmia­
nie.

KONTROFENSYWA WOJSK 
RZĄDOWYCH NA FRONCIE 

BISCAI.
Korespondent Havasa donosi, że 

wojska rządowe przeszły na fron 
cie Biscai do kontrataku, przy- 
czem zajęły stanowiącą ważny 
punkt strategiczny rybacką wios­
kę Motrico. Artylerja rządowa — 
zajmująca pozycje na wyżynie 
Marguina bombarduje w dalszym 
ciągu znajdującą się w posiadaniu 
oddziałów gen. Mola, miejscowość 
Algoibar.

KOMUNIKATY REBELJI. 
Według komunikatu radjowego 

sytuacja wojsk powstańczych na 
wszystkich frontach jest pomyślna.

Eskadry samolotów powstańczych 
zbombardowały ponownie Bilbao.

Oddziały wojsk rządowych silnie 
zaatakowały Oviedo, rzucając prze­
szło 1200 pocisków, zostały jednak 
odparte, ponosząc ciężkie straty.

Dowódca krążownika powstańcze­
go „Almirante Cervera", w komuni­
kacie, ogłoszonym za pośrednictwem 
rozgłośni w Kadyksie oznajmił, iż 
w nocy z poniedziałku na wtorek roz 
pocznie się bombardowanie wybrze­
ży hiszpańskich od Malagi do Bar­
celony. Komunikat ten jest zarazem 
ostrzeżeniem dla wszystkich stat­
ków państw obcych, przebywających 

hiszpańskich wodach terytorial­
nych.

Radjostacja w Kadyksie podaje, 
że na odcinku pod Toledo strącono 
wczoraj 4 samoloty rządowe.

ŻYWNOŚĆ DLA HISZPANJI 
LUDOWEJ.

Do Hiszpanji wyjechał z Odesy 
trzeci parowiec sowiecki z żywno 
ścią. Transport zawiera 2250 ton 
zboża, 675 ton cukru, 375.000 pu­
dełek konserw mięsnych, 125 ty­
sięcy pudełek mleka skondenso­
wanego, kakao i kawy.

KARLIŚCI OCZYWIŚCIE 
POPIERAJĄ REBELJĘ.

Delegacja 12-tu karlistów, któ­
ra odwiedziła ks. Ksawerego Bur 
bon de Parma nowego „regenta” 
karlistów, oświadczyła przedstawi 
cielom prasy: „karliści nie zamie­
rzają wziąć udziału w przyszłym 
Rządzie dyktatury wojskowej, o- 
graniczając się do popierania jej 
na terenie politycznym, podobnie 
jak czynią to obecnie w okopach.

W Meksyku bez zm an
Podczas wyborów gubernatora 

stanu Tlacala w Meksyku, doszło 
do krwawych starć, w czasie któ­
rych utraciło życie 13 osób.

(PAT.).
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Przez cały ten tydzień, „Tydzień Młodzieży Robotniczej", 
zdobywamy nowe zastępy młodego pokolenia.
Rzeczy, zdawałoby sic, nieprawdopodobne

Zawieszenie „Sygnałów",
bo... drukarnia sią spóźniła

N iszczenie każdej, już nie so ­
cjalistycznej nawet, lecz demo­
kratycznej placówki m yśli, przy­
brało ostatnio zastraszające roz­
miary. Po likwidacji szeregu in­
nych pism przyszła kolej na „Sy­
gnały44, m iesięcznik literacko-spo  
leczny, nie zajmujący się w cale  
zagadnieniam i polityki aktualnej, 
lecz wyłącznie literaturą, muzyką, 
sztuką i  teoretycznem i zagadnie­
niami społecznem i. Antyfaszystow  
skie jednak nastawienie m iesięcz­
nika, jego sympatje socjalistyczne 
i w alka z zoologicznym  'nacjona­
lizm em, nie pozw oliły widocznie 
na tolerowanie tego „zagrażające 
go  porządkowi publicznemu41 pi­
smu. Szczujące na siebie wzajem ­
nie obywateli jednego Państwa  
pisemka, w  rodzaju „Małego 
Dziennika", „Orędownika14, „Dzień  
nika Polskiego41 w e Lwowie i t. d. 
są  w idocznie pożyteczniejsze dla 
polskiej idei państwowej, od - je­
dynego na kresach polskiego pi­
sm a literackiego, które podjęło 
trudne dzieło pojednania i zbliże­
nia (numer poświęcony snecialnie 
literaturze i sztuce ukraińskiej,—  
stałe kolumny literatury ukraińs­
kiej i żydowskiej).

Brak wszelkich podstaw praw­

nych do zaw ieszenia pisma, które 
nawet w  czasach najostrzejszej 
cenzury NIE BYŁO ANI RAZU 
KONFISKOWANE, nie stanowił 
przeszkody. W yciągnięto para­
graf ustaw y z 1862 roku, m ów ią­
cy o zaw ieszaniu pism „nieregular 
nie w ychodzących44 i zastosow ano  
go  do „Sygnałów 44, w  roku 1936, 
które to „Sygnały44 Z WINY DRU 
KARNI w  tym  miesiącu spóźniły 
się o dwa dni (jak się dowiaduje­
my spóźnienie to nastąpiło w łaś­
nie z winy drukami, która zabra­
ła się do drukowania oddanego w  
ostatniej chwili do składania 
Lw ow skiego „Dziennika W oje­
w ódzkiego11...).

Pismo powinno się było ukazać 
pierwszego października, a staro­
stw o grodzkie oczekiwało go  w i­
docznie z wielką niecierpliwością, 
gdy już pierwszego popołudniu, 
zamknęło „Sygnały14 spowodu  
„niedotrzymania terminu... ukaza­
nia się. Zawieszenie to nie ma ża­
dnych dosłow nie podstaw praso­
wych. Bo —  pom yślcie ludzie! —  
ustaw a ś. p. monarchji Habsbur­
gów  z roku 1862... w  Niepodle- 
głem Państwie Polskiem w  paź­
dzierniku roku 1936!

Likwidacja dyktatury w Jugosławii
Agencja PRESS donosi z W ied­

nia:
Rząd premjera Stojadinowicza  

zmierza do szybkiej likwidacji dy­
ktatury w  Jugosławji. Za ważny  
etap do likwidacji dyktatorskiego  
system u rządzenia uważane są w y  
bory gminne, jakie odbyły się w  
całym  państwie.

W ybory te zakończyły się k lęs­
ką w szystkich ugrupowań dykta­
torskich. Na 700 gmin objętych w y  
borami w  600 gminach uzyskali 
absolutną w iększość kandydaci ra

dykalnej partji jedności, której 
przewodzą premjer Stojadinowicz, 
przywódca Słow eńców  ks. dr. Ko- 
roszec oraz przywódca Bośniaków  
Spaho. Partja ta występująca zde­
cydowanie przeciw dyktaturze, zdo 
była 85# ogółu mandatów do rad 
gminnych.

W  niedługim czasie oczekiw ać  
należy zmiany ordynacji wybor­
czej i ogłoszenia w yborów  do par­
lamentu Jugosławji. Zarządzenia 
te przybliżą chwilę ostatecznej li­
kwidacji dyktatury w  państwie.

Szanse wyborcze Roosevelts
Dotychczasowe cyfry ankiety 

w yborcze j tygodnika „Literary Di­
gest" dają Landonowi 293.972, a 
Rooseveltowi 185.495 głosów.

Demokraci kładą obecnie cały 
nacisk na gęsto zaludnione stany 
wschodnie. Roosevelt w swej kam - 
panji  wyborczej, która po trw a je ­
szcze miesiąc, p raw dopodobnie  
wcale zachodnich s tanów  objeż­
dżać nie będzie, a cały swój w ys i­
łek zwróci na stany takie jak  No­
w y Jork, New Jersey, Pensylvania, 
Massachussetts ,  Ohio, Illinois i Mi­

chigan, które mają blisko połowę 
ludności całego kraju.

W alka  wyborcza zaostrza się z 
dniem każdym, doprow adza jąc  do 
takich niespodziewanych wyników, 
jak  np. rozdwojenie w  episkopacie 
katolickim. Jeden biskup pochwala 
księdza Coughlina, a drugi go p o ­
tępia za jego gw ałtow ną walkę 
przeciw Rooseveltowi. Nie bez ś la ­
du też pozostał a tak  H ears ta  prze­
ciw prezydentowi, k tórego reakcyj 
ny w ydaw ca  nazyw a budow ni­
czym am erykańskiego frontu ludo­
w ego i komunistą (?).

Rokowania angaeisKo-włoskie?
Poco min. Eden pojechał cfo Monte Carlo

W  związku z pobytem na Riwie­
rze min. sp raw  zagr. Edena „M or­
ning P o s t1’ w y ra ża  przypuszczenie, 
że przy tej sposobności odbyć się 
m ogą  rozm ow y pomiędzy W . Bry­
tanią a W łochami. Rozmowy te by 
ły uniemożliwione w Genewie wsku 
tek obecności abisyńskiej delega­
cji. „M orning P o s t11 podkreśla co- 
p raw da ,  że koła oficjalne w Londy 
nie zaprzecza ją ,  jakoby  podobne 
spotkania  miały się obyć. Min. 
Eden udał się rzekomo do Monte 
Carlo jedynie dla odpoczynku. W e

Nowe sensacje

w sprawie porwania synka l i i i

dług dziennika, Włosi już od pew . 
nego czasu s ta ra ją  się naw iązać 
bezpośredni kontak t zarówno z 
F rancją  jak i z W ielką Brytanją. 
Dw a tygodnie temu Rząd bry ty j­
ski był rzekomo gotów  do tego ro­
dzaju kontaktu. W śród  spraw , k tó ­
re W łochy chciały przedyskuto­
wać, była kwestja sytuacji m or­
skiej na wschodnim Morzu ś r ó d ­
ziemnym oraz przystąpienia 
Włoch do umowy dardanelskiej.

(PAT.).

Pism a am erykańskie  donoszą o 
sensacyjnych wynikach dalszych 
dochodzeń w  spraw ie  porw ania  
synka  Lindbergha, za  które zgi­
nął H aup tm an  na  krześle elektry­
cznym. D ochodzenia te po w y k o ­
naniu w yroku  śmierci nie zostały 
p rze rw ane .  W e d łu g  pogłosek, g u ­

berna tor  Hoffman posiada dow o­
dy, że jeśli H auptm an wogóle 
brał udział w tej zbrodni, to w 
każdym razie nie był jej jedynym 
sprawcą.

N azwiska współwinnych podob 
no znane są już gubernatorowi.

Dziennikarz hitlerowski 
wydalony z Rzymu

Agencja PRESS donosi z W ie ­
dnia:

Rzymski korespondent naczel­
nego organu  partji hitlerowskiej 
„Volkischer B eobachter11 w  Berli­
nie, Rudolf Maltzahn, w ezw any 
został przez w ładze faszystow s­
kie do opuszczenia Włoch.

W  kołach dziennikarskich w 
Rzymie wydalenia M altzahna wy 
wołało  w rażenie, ponieważ po 
raz pierwszy dykta tura  w łoska 
uznała pobyt dziennikarza dyk ta ­
tury niemieckiej za niepożądany 
w e Włoszech. (PRESS).

Przegląd prasy
ŚCISŁOŚĆ —  T O  WIELKA 

RZECZ.
„C zas" je s t  niezadowolony z 

„etyki11 i „ lo ja lności14 tow. C za­
pińskiego. Tow. Cz. zacytował a r ­
tykuł „C zasu11 o Berezie, w  k tó­
rym „Czas44 zapro testował p rze ­
ciw zesłaniu spekulantów-cegla • 
rzy do Berezy. Nieścisłe podano 
naszą  opinję —  protestu je „C zas" 
— byliśmy przeciwnikami Berezy 
także dawniej,  jeszcze przed ce­
glarzami.

Radzimy „C zasow i44 uważnie 
czytać nasze notatki. Napisaliśmy

2 'ótiża się  jesień , słota, xim na\ 
Zaopatrz się  w  porę w  tabletk i 
Togal-Togal stosuje się przy prze­
ziębieniu. grypie, dreszczach, ła ­
maniu w kościach i cierpieniach  
reu m atycznych . To g a ł p o w o ­
duje sp a d e k  gorgcżki i  uśm ie­
rza bóle.  Do nabycia w e  w szy st­
kich ap tekach . -  —

CC

P. A. T. donosi,  że w sądzie 
w W adow icach  zapadł pierwszy 
w yrok  w związku z napadem 
zbrojnym Doboszyńskiego na My 
ślenice. Dw aj bracia Albin i An­
drzej Kudziowie z Zawoji, o sk a r­
żeni o ukrywanie Doboszyńskie­
go przed pościgiem policji, zo s ta ­
li skazani: pierwszy na 12, drugi 
na 8 miesięcy więzienia.

*

Korzystamy ze sposobności, 
by określić nasze sł anowisko w  
jednej sprawie. Toczyła się i to­
czy się jeszcze polemika dokoła

csoby p. Doboszyńskiego, jako 
człowieka i jako pisarza. My w 
tej polemice udziału nie bierze­
my, bo uznajemy — w stosun­
ku do wszystkich bez wyjątku—  
słuszność zasadv że atakować 
można tylko kogoś, kto sa:n mo­
że się bronić. P. Doboszyński 
jest w  więzieniu, wiec bronić sie 
bie bezpośrednio nie może. Dla­
tego postanowiliśmy zaczekać z 
naszą oceną działalności p. Do­
boszyńskiego aż będziemy mogli 
spotkać się z nim na rów nej s to ­
pie.

II tama o n .
W  niedzielę odbyły się w P o­

znaniu uroczystości na cześć Pre 
zydenta R. P. prof. Ign. Mościc­
kiego. Punktem centralnym uro-

W Palestynie

czystości było wręczenie P. P re­
zydentowi R. P. dyplomu doktora
honoris causa uniwersytetu  P o­
znańskiego.

Powstanie arabskie trwa
Z Jerozolimy donoszą: W  o-

statnich dniach ożyły pogłoski o 
bliskiej likwidacji zaburzeń a ra b ­
skich w  Palestynie na skutek pod 
jętej w tym kierunku akcji m e­
diacyjnej króla Hedżasu i mini­
s tra  spraw  wewnętrznych Iraku 
oraz szefów innych państw  a r a b ­
skich. Naczelny komitet arabski 
któremu przedłożono do za tw ie r­
dzenia podstaw y ewentualnego u- 
kładu w sprawie normalizacji
stosunków w Paieslyme, nie wy­
powiedział się dotychczas w te? 
sprawie.

Równocześnie z pogłoskami
dotyczącemi akcji mediacyjnej,
nadchodzą z Jerozolimy w iadom o­
ści o rozszerzen iu  cię ruchu po­

w stańczego Arabów. W  piątek 
wieczór oddział wojowników a- 
rabskich zaatakow ał posterunek 
policji w pobliżu gran icy  syryj­
skiej. Jeden z urzędników policji 
został śmiertelnie ranny. W  sobo­
tę wieczorem powstańcy arabscy 
zaatakow ali posterunek, strzegący 
linii kolejowej między Jerozolimą 
i Lydda. W alka  między poste run­
kiem a napastn ikam i trw ała kilka 
godzin i wobec wyczerpania za ­
pasów  amunicsji przez żołnierzy 
posterunku byłaby się zakończyła 
zwycięstwem Arabów, gdyby nie 
pomoc żołnierzy angielskich, k tó­
ra przybyła w ostatniej chwili i 
zdecydowanym atakiem odparła  
nacierających Arabów.

Żądenia Japonji i warunki Chin
P ra sa  szangha jska  podaje, iż po 

powrocie C zang-K aj-Szeka z Kan­
tonu do Nankinu rokow ania  Chin 
z Japon ją  ruszyły z m artw ego pun­
ktu. Chiny przyjmują niektóre w a 
runki japońskie, mianowicie: współ 
pracę z Japon ją  nad  rozwojem g o ­
spodarczym Chin Północnych i 
przyjęcie doradców  japońskich 
(aczkolwiek z ograniczonemi peł­
nomocnictwami) i obniżenie ceł na

tow ary  japońskie i t. d. Zgadzają  
się Chiny zasadniczo na w spółpra 
cę z Japon ją  w walce z chińską 
czerwoną armją, oraz na  stłumie­
nie p ropagandy  antyjapońskiej. 
W zam ian  jednakże Chiny żądają :  
anulowania umowy szanghajskiej 
z roku 1932 i umowy w T angu  z 
r. 1933, oraz likwidacji „Rządu 
wschodniego Hopei", faktycznie 
zależnego od Japończyków.

W czora j  zamieścił major Fey po ­
nowne oświadczenie w  prasie  wie­
deńskiej w  którym stwierdza, że 
wykluczenie jego  i w iceburmistrza 
Lehra z Heimaschutzu jest nie do 
p rzeprow adzenia  i nie będzie przez 
wiedeński Heimatschutz przyjęte 
do wiadomości.  W  sprawie p o s ta ­
wionych mu zarzu tów  natury  oso­
bistej zastrzega sobie mjr. Fey p o ­

czynienie odpowiednich kroków. 
Równocześnie z wydaniem w czo­
rajszego rozkazu, w  którym mjr. 
Fey zaw iadam ia  członków Heimat 
schutzu o swym w yborze na  k ra ­
jow ego kierownika, w ydano  szereg 
zarządzeń organizacyjnych. M. in. 
otworzył mjr. Fey w  9 okręgu b iu­
ro, w którym urzęduje jako krajo­
wy kierownik. (PAT.)

tylko (dwukro tn ie) ,  że „C zas14 
,JV A P R A W D Ę “ pogniewał się na 
Berezę dopiero teraz. I zacytowa 
ny przez nas  ustęp wyraźnie o 
tern świadczy „C zas44 jeszcze ro­
zumie jako-tako  „izolację44 dla 
politycznych, ale sprzeciwia się 
„rozszerzan iu44 tej metody —  broń 
Boże —  na spekulantów.

Chyba jasne.  „C zas44 powinien 
dokładnie, ściśle cytować w łasne 
myśli.

NIEMĄDRZY „M ŁODZI44. 
Jedna z kilku grup  „młodych14 

narodowców  wzięła w  swe ręce 
„A. B. C.44. Myśleliśmy, że —  mo­
że — ci „młodzi41 wniosą coś n o ­
wego. A tymczasem słyszymy s ta ­
rą, o g raną  katarynę, g ra ją cą  
wciąż na temat, jak  to P .P .S .  jest  
tylko „pa raw anem 14 dla komuniz­
mu:

„Łódź jest klęską dla PPS (!)  
dlatego, te  PPS w Łodzi służyła 
wyłącznie za parawan dla komu­
nizmu. Najjaskrawszym tego prze 
jawem jest fakt, że, jak podaje 
prasa, większość radnych, którzy 
przeszli z listy socjalistycznej, to 
nie są członkowie PPS, ale komu­
niści. W tein sposób PPS coraz 
bardziej schodzi do roli narzędzia, 
do roli agentury komunizmu w 
Polsce.

Jeśli piszemy słowo „agentury14, 
to nie w tym sensie, że wszystkich 
członków PPS uważamy za agen­
tów komunistycznych, tylko dla­
tego, że uważamy, że PPS prowa-j 
dzi na terenie Polski politykę, — 
której cele wytyczane są przez 
partję komunistyczną, chociaż 
większość przywódców PPS-u nie 
zdaje sobie może sprawy z tego 
stanu rzeczy.
W szystko to  naturaln ie k łam ­

stw o , przytem niemądre („w ięk­
szość radnych11 i t. d .).

Rozumiemy dobrze, że „A.B.C.41 
zna jdu je  się pod przym usem :  
„ ideo logja44 tego wymaga, żeby w 
Polsce były „tylko dw a obozy", hi­
tlerowski i komunistyczny. Inaczej 
endecja, s ta ra  i „m łoda44, traci 
niemal rację  bytu, a w  każdym 
razie swój „na jlepszy44 argument.

Ale można chyba wymyśleć w 
obrębie tej „ideologii41 jakieś no­
we kłamstwo? „Młodość14 obow ią­
zuje, pp. młodo-endecy.

„ P a r a w a n 14... Z takim samym 
powodzeniem możemy powiedzieć 
że endecja jest „pa raw anem '4 dla 
przyszłej inwazji hitlerowskiej. 
Patrz  książkę „m łodego44 Gierty­
cha. P atrz  blok endecko-hitlerow- 
ski w Łodzi.

Prosimy dać nową płytę do s t a ­
rego gramofonu!

JUBILEUSZ P. W O JEW O D Y .
Na 10-lecie rządów  p. woj. G ra ­

żyńskiego „P olska Zach.44 wydała 
duży numer pełen ogłoszeń.  P. 
Mackiewicz w „S łow ie14 pisze:

„Tak jak było dawniej. Na imie 
niny pana lennego, hrabiego, czy 
barona, musiał taszczyć kmieć ku­
rę, kaczkę, lub gęś tłustą. Dzisiaj 
fabryki, będące w zarządzie pań­
stwa, taszczą ogłoszenia na imie­
niny. Wracają dobre, dawne cza­
sy-

Na razie jednak nazwiemy to 
rozprężeniem administraaji, — za 
które nie tylko wojewoda Grażyń­
ski jest odpowiedzialny, ale także 
iego władze nadzorcze44.

JAK W HISZPANII.  
O sta tn ie parcelacyjne za rządze­

nia wyprow adziły  z rów now ag1 
ziemiańskie „ S ło w o '. P isze tak:

„W Hiszpanji rząd madrycki 
przystąpił do intensywnego wy­
właszczania. U nas ostatnio w y­
właszczono 27 tys. hektarów zie­
mi41.
Słowem min. Poniatowski za ­

aw ansow ał na Caballera. Oczywi­
ście przez ziemiańskie okulary. 

RZECZYW IŚCIE NIEDOBRZE, 
P. JĘDRZEJU! 

ZZZ-kowski „Front R obo tn i­

czy"  s trasznie szaleje przeciw1 
cenzurze. Ach, ja k  on szaleje! I to  
piórem —  czyim? —  Jędrzeja  Mo- 
raczewskiego.

Czytamy:
„Możemy o tym mówić z pew­

ną fachową znajomością rzeczy, 
skoro na 62 numerów wydanych 
w tym roku przez nas pism — 17 
uległo konfiskacie. Masowe kon­
fiskaty (27 procent numerów) za­
częły się dopiero wtedy, gdy za­
czął węszyć n i ep r awom y śln ość 
„Frontu41 finezyjny umysł. Nie 
brano naszych słów poprostu tak 
jak były napisane: „Szumią jodły 
na gór szczycie44 — naprawdę 
szumią, gdy wiatr wieje w górach 
To nie temat do konfiskaty dla 
władzy, znającej nienajgorzej— i  
nie gorzej od nas — nastroje i  
stosunki wewnętrzne. Inaczej w i­
docznie je  rozumie oderwany od 
życia, przeczulony, poetyczny in 
teligent".
Cha! Stylek —  że tak  powiemy 

— dość opozycyjny...
Ale bez żartów : dobrze rozu­

miemy ob. Moraczewskiego i nao- 
gół zgadzam y się z jego  w yw oda­
mi.

ORYGINALNE STANOW ISKO. 
Organ „naprawiaczy14 „N aród i  

P aństw o"  pisze o dzisiejszym  Sej­
mie i ewentualnych nowych w y­
borach przy nowej ordynacji: 

„Można rozmaicie oceniać war­
tość i rolę dzisiejszego sejmu, mo­
żna mu nawet odmawiać pełnego 
znaczenia, lecz nowe wybory  
przed upływem kadencji mogą 
mieć sens tylko wówczas, gdy  
stworzone zostamą nowe warunki, 
gdy powstanie wielki i  jednolity  
niezależny obóz państwowo - na­
rodowy, który będzie miał moż­
ność osiągnięcia zroycięstwa w  w y  
borach najbardziej nawet d e m o ­
kratycznych (!!). Taki obóz może 
powstać tylko w oparciu o wielką 
śmiałość dążeń, o jasność haseł i
0 żywotność ujętego pod kątem 
potrzeb przyszłości programu.
1 tutaj znowu dochodzimy wciąż 
do tego samego zagadnienia: im 
prędzej wytworzy się zw arty ośro­
dek i zacznie skupiać dokoła ży­
wotnego programu wszystkie roz­
proszone polskie siły, tym więcej 
nadziei, że taki nowy sejm będzie 
mógł się zbierać jeszcze przed u- 
plywem kadencji obecnego sejmu. 
Lecz dla przyśpieszenia tego mo­
mentu nie wystarczy ani samo 
działanie, ani samo myślenie. —  
Trzeba myśleć i działać równocze 
śnie41.
Mętne to i —  dziwne. A prze- 

dewszystkiem utopijne. Czyżby 
„N a ró d 44 istotnie wierzył,  że się 
da  — tak  raptem! —  w ytrzasnąć  
z pod ziemi jak ieś  nowe sanacy j­
ne „s tronnictwo44, które „ skupi"  
„wszystkie (?!)  siły14 i t. p.

Bardzo to niepoważne. Ale że 
sana to rzy  bo ją  się obecny „Sejm  4 
posłać na trawkę . dać nową o r ­
dynację —  to zrozumiałe. Zw ła­
szcza po Łodzi...

Myśleliśmy tylko że „N a ró d  i 
P ańs tw o41 posiada  jakąś  głębszą 
koncepcję polityczrą . W idzimy te­
raz, że liczy na  cuda. Bo chyba 
nie na przymus?

K. CZ.

Epidemja zaziąb eń
F atalna pogoda  i chłody, panu ­

jące od szeregu dni, wywołały w  
W arszaw ie  p raw dziw ą  epidemję 
zaziębień. Nie ma p raw ie  rodziny, 
gdzieby ktoś nie chorował. —  W  
szkołach i biurach nieobecność 
jest bardzo  duża.

W  wielu w ypadkach  zaziębie­
nie ma przebieg łagodny, w  nie­
których jednak  nosi charakter  
grypy. (iPRESS).

■■■, “  się przez 17 lat
Z A schabadu donoszą, że w  spe 

cjalnym kolegium w ojskowym  naj­
żywszego sądu ZSSR rozpoczęła 
się sp raw a  b. b ia łogw ardzis tów  
por. Jakuchina i sz tabskap itana

Zimnickiego, którzy  w  roku 1919 
rozstrzelali 26 komisarzy bolsze­
wickich w  Baku. Jakuchin i Zimni- 
cki przez 17 la t ukrywali się w  róż­
nych m iastach Zw. Sowieckiego.
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Już się zaczęła Kampania Kłamstw

Atak kapitalistów na zasadę skrócenia czasu pracy w górnictwie
W szystkie związki zawodowe 

górników zażądały skrócenia cza­
su pracy w górnictwie do 6 godz. 
dziennie, bez obniżki plac. W me- 
morjale złożonym Rządowi i poda­
nym do wiadomości publicznej w y­
jaśniły Związki powody i motywy 
żądania skórcenia czasu pracy. 
Związki wykazały faktami i cyfra­
mi, że dotychczasowy system gos­
podarczy w  górnictwie, że istnie­
jące tam warunki płacy i pracy 
prowadzą przemysł górniczy do 
całkowitej ruiny, robotników zaś —  
do coraz straszniejszej nędzy. Cy­
frami wykazaliśmy szybki spadek 
liczebny czynnych kopalń, przera­
żająco szybki spadek zatrudnionych 
przy równoczesnym ciągłym i szyb 
kim wzroście wydajności pracy ro 
botników. Cyframi wykazaliśmy, 
że im większa wydajność pracy, 
tem niższy zarobek robotników, 
tern mniejsza liczba zatrudnionych 
i tem szybszy wzrost bezrobocia, 
chociażby już tylko w postaci co­
raz większej liczby świętówek i co­
raz dłuższych urlopów turnuso- 
wych.

Podane przez nas cyfry oświe­
tlają jednocześnie ponury dramat 
nędzy górników i zarazem bezna­
dziejne bankructwo dotychczaso­
wej gospodarki w  tak podstawo­
wym dla całego życia gospodar­
czego nowoczesnego państwa prze 
myślę, jakiem jest bezsprzecznie 
górnictwo. Wykazaliśmy że:

W  roku 1929 mieliśmy jeszcze 
98 czynnych wielkich i małych ko­
palń, a w  roku 1936 już tylko 67 
kopalń. Robotników zatrudnio­
nych na kopalniach węgla mieli­
śmy w  roku 1929 —  125.000 a w 
roku 1936, uwzględniając urlopy 
turmisowe i świętówki, już tylko 
około 54.000. Ilość przepracowa­
nych dniówek w kopalniach węgla 
wynosiła w  roku 1929—36, 600.000 
a w  r. 1935 już tylko— 17.500.000,

Roczna wypłata zarobków ro­
botniczych wraz z dodatkami I 
składkami ubezpieczeniowemi w y­
nosiła w rokit 1929 354 miliony zło 
tych, a w  roku 1936, biorąc za 
podstawę obliczenia najlepszy, bo 
zimowy 1 kwartał, WYNIESIE 
JUŻ TYLKO 132 MILJONY ZŁO­
TYCH. To zestawienie suchych 
cyfr oznacza: ZAMKNIĘCIE 31
KOPALŃ. SPADEK LICZBY RO­
BOTNIKÓW O 55%, SPADEK 
WYPŁACONEJ SUMY ZAROB­
KÓW O 63%, SPADEK LICZBY 
PRZEPRACOWANYCH DNIÓWEK 
O 53%.

Przeciętny zarobek robotnika za 
dniówkę ze wszystkiemi dodatka­
mi. za pracę w  godzinach nadlicz­
bowych, za koszty deputatu węglo 
wego, za urlopy i za dodatek ro­
dzinny, WYNOSIŁ W ROKU 1929 
PRZY WYDAJNOŚCI PRACY 
1,260 KG WĘGLA NA ROBOTNI­
KA ZL. 9,67 A W R. 1935 PRZY 
WYDAJNOŚCI PRACY 1780 KG. 
JUŻ TYLKO ZŁ. 8.00.

Tutaj widzimy, wyjątkowo dra­
stycznie, stosowaną z żelazną kon­
sekwencją zasadę: IM WYŻSZA 
WYDAJNOŚĆ PRACY — TEM 
NIŻSZA PŁACA. WYDAJNOŚĆ 
PRACY WZROSŁA OD ROKU 
1929 O 41% A PŁACA ZA PRZE­
PRACOWANĄ DNIÓWKĘ SPA­
DŁA O 17%, aczkolwiek według 
sprawiedliwej zasady płaca winna 
była nie spadać, lecz podnieść się 
równomiernie do wzrostu wydaj­
ności pracy.

To też Związki Zawodowe przy­
szły do przekonania, że ABY ZA­
HAMOWAĆ DALSZE UNIERU­
CHAMIANIE KOPALŃ, DALSZY 
WZROST BEZROBOCIA, DAL­
SZY WZROST URLOPÓW TUR- 
NUSOWYCH I ŚWIĘTÓWEK, 
WRESZCIE BY ZABEZPIECZYĆ 
GÓRNIKOM najskromniejsze, ale 
przecież jakieś stałe warunki egzy­
stencji, NALEŻY SKRÓCIĆ CZAS 
PRACY W GÓRNICTWIE DO 
6 GODZIN DZIENNIE BEZ OBNIŻ 
KI PŁAC. Dalej Związki wycho­
dzą ze słusznego założenia, że skró 
ceniem czasu pracy, można będzie 
zapobiec nie tylko wzrastającej nę 
dzy wśród mas górniczych, ale mo 
żna będzie zarazem odciążyć także 
gminy, fundusz pracy od ciągle 
niewystarczających wydatków na 
pomoc narastającym masom bez­
robotnych, że przez złagodzenie irH 
tastrofy bezrobocia złagodzi się 
także, na tak przeludnionych jak 
Zagłębia W ęglowe obszarach kraju

niebezpieczeństwo wybuchów kon cze nie jest zapóźno, zapobiec zbli-
fliktów socjalnych. Bo tylko
bardzo lekkomyślni ludzie nie 
widzą i nie czują, jak w Zagłębiach 
W ęglowych, a zwłaszcza na Gór­
nym Śląsku, narasta fala niezado­
wolenia i rozgoryczenia. Tu sie­
dzimy naprawdę na wulkanie. Lada 
dzień wulkan może wybuchnąć na 
gromadzoną lawą rozpaczliwego 
buntu głodnych mas.

Związki Zawodowe, doceniając 
grozę sytuacji, próbują, póki jesz-

żającej się katastrofie. To jest nie- 
tylko ich prawem ale jest i obowią­
zkiem i wobec robotników i wobec 
kraju. Kapitaliści nasi, którzy nie 
grzeszyli zresztą nigdy poczuciem  
odpowiedzialności, ani trafną oce­
ną istotnych stosunków i nastrojów 
w  środowiskach, w  których im 
działać wypadło, ruszyli natomiast 
z całą furją do ataku przeciw żą­
daniu skrócenia czasu pracy. ICH 
NIE OBCHODZĄ 200.000 BEZRO­

BOTNYCH I PRAWIE DRUGIE 
TYLE PÓŁBEZROBOTNYCH NA 
GÓRNYM ŚLĄSKU I W  ZAGŁĘ­
BIACH DĄBROWSKIM I KRA­
KOWSKIM. Oni widzą tylko swój, 
i, jak mi się zdaje, bardzo źle poję­
ty ciasny, egoistyczny interes. ŻY­
WYCH, GINĄCYCH Z GŁODU LU­
DZI NIE WIDZĄ. To nie ich spra­
wa. Od czegóż są policja, proku­
rator i kryminał? A od czego spryt 
i cynizm aż do granic jakiejś fry- 
wolnej lekkomyślności, by z głod-

Przypieczętowanie
Artykuł tow- Bd. o „bohater­

skich obrońcach A lkazaru’1 spo 
wodował, jakby za dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej, pow sta­
nie „jednolitego frontu" od 
„Małego Dziennika" zakonni­
ków Niepokalanowa poprzez 
„A. B. C.“, „Goniec W arszaw ­
ski", „W arszawski Dziennik 
Narodowy” aż do „Czasu”, k tó­
ry reprezentuje wszakże jeden 
z kamieni węgielnych dawnego 
B. B. W. R.

Ten „jednolity front” krzyk­
nął zgodnym głosem:

„to jest atak na duchowień­
stwo katlickie”.

Dlaczego?
Ogłosiliśmy dnia następnego 

tekst mowy radjowej księdza 
Lobio, „szarego" proboszcza z 
Madrytu. Ksiądz Lobio ma ta­
kie same święcenia kapłańskie, 
jak przeor ojców — Paulinów 
w Częstochowie. „Czas” pyta 
„złośliwie” („Czasowi" się w y­
daje, że to zasługuje na nazwę, 
„złośliwość”);

a może ten ksiądz Lobio —  
to nie jest prawdziwy ksiądz?

Moi panowie, przy takiem 
rozumowaniu niema wogóle ża­
dnej dyskusji. A może przez ra- 
djo Sewilli przemawia nie ża­
den generał hiszpański, tylko 
agent II oddziału sztabu gene­
ralnego „Trzeciej" Rzeszy. 
W szak jedna z tych mów pro­
pagandowych gen. Queipo de 
Liano zakończyła się — według 
zgodnej relacji prasy francus 
kiej, angielskiej i belgijskiej - -  
okrzykiem:

„Heil Hitler!-..”
W ięc w  samej rzeczy, może 

poprostu — agent?...
* *
*

Tuż obok tych pom patycz­
nych słów oburzenia spowodu 
„ataku” tow. Bd. — maleńka 
notatka:

w Toledo poddało się woj­
skom rew olty 90 milicjantów lu ­
dowych; poddali się też w licz­
bie kilkudziesięciu żołnierze i 
oficerowie regularnej armji hi­
szpańskiej — wiernej Republi­
ce. Wszyscy — i jedni, i dru­
dzy — zostali rozstrzelani.

Więc... poddali się. Złożyli 
broń... I rozstrzelano ...jeńców. 
Dlaczego ani „Czas” konserwa­
tywny, ani „Mały Dziennik” 
„katolicki", ani „W arszaw­
ski Dziennik Narodowy”, ani 
„A. B. C.“ „radykalno-narodo- 
w e“ nie znalazły dla tego łaj­
dactwa ani jednego słowa potę­
pienia?

A sprawa Alkazaru! W ypro­
wadzenie z tych starożytnych 
murów kobiet, dzieci i starców 
było proponowane przez przed
stawicieli dyplomatycznych 
państw obcych i przez miejsco­
we duchowieństwo katolickie. 
Rząd madrycki się zgodził. Do­
wództwo rewolty odmówiło 
Przecie to jest fakt.

Jakiem  czołem tedy stajecie 
dzisiaj w rzekomej obronie 
„wiary chrześcijańskiej"? Czy 
wiara chrześcijańska (bez cu­
dzysłowu) zalecała kiedykol­
wiek... rozstrzeliwanie jeńców? 
I przypominam — przy sposob­
ności —, że w tej właśnie dzie­
dzinie niema żadnej analogji z 
majem r, 1926. Żołnierzy pol­
skich — jeńców nie rozstrzeli­
wano ani po jednej, ani po dru­
giej stronie.

Chrześcijaństwo! katolicyzm ' 
moralność! idea Polski! jakie? 
bezprzykładne poniewieranie 
tych dostojnych i czcigodnych 
określeń nastąpiło w związku z 
tragedją hiszpańską! Stwierdź­
my raz jeszcze jeden rzecz; 
bezsporne:

1) rewolta gen. Franco była 
przygotowywany oddawna, jej 
plan był ustalany w porozumie­
niu z obcemi państwami — fa- 
szystowskiemi;

2) z punktu widzenia polity­
ki światowej jest to „wielka 
gra” faszyzmu, przedewszyst- 
kiem niemieckiego, przeciwko 
Francji; nie zmieniłoby sytuacji 
nawet to, gdyby u steru Francji 
stał dzisiaj jakiś prawicowy 
mąż stanu;

3) z punktu widzenia potrzeb 
międzynarodowych Polski e- 
wentualne zwycięstwo rewolty 
gen. Franco byłoby wzmocnie­
niem sił tej grupy państw w 
świecie, k tó ra  dąży do rewizji 
granic, ustalonych po r. 1918 
k tóra jest zatem  grupą — ob­
iektywnie — antypolską.

rzeczy — tak 
rozumiały re

Czyżby tych 
jasnych — nie 
dakcje „Czasu", „W arszaw 
skiego Dzienika Narodowego”. 
„A. B. C.”?... Oczywiście, rozu­
mieją— Tylko przeważa poczu­
cie solidarności z „międzynaro­
dówką faszyzmu"... I stąd to 
całe zakłamanie w depeszach, 
w ich układzie, w tytułach de­
pesz, w artykułach, wstępach 
redakcyjnych i notatkach.

„W arszawski Dziennik Na 
rodowy" powinien mieć dostęp 
do archiwów Polskiego Komi­
tetu Narodowego w Paryżu w 
latach wielkiej wojny. Znalazł 
by tam — chyba bez trudu — 
informacje o działalności ów­
czesnej pp. Franco i Mola, niż 
szych podówczas szarżą, ale 
równie, jak dzisiaj, „przyjaz­
nych” w stosunku do sztabu ge­
neralnego Berlina.

W tedy nazywało się to tak 
samo — „akcją narodow ą” w 
obronie neutralności Hiszpanji 
przed Francją.. Pom carć‘go, 
Clemenceau, i Focha.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

nych i zrozpaczonych ludzi robić 
„wywrotowców", gdy się zaczną 
bronić przed śmiercią głodową? 
Nic też dziwnego, że uzbrojeni w  
taką wiedzę „socjologiczną" potrą 
ktowali kapitaliści żądania skróce­
nia czasu pracy jako nonsens i zbro 
dnię „narodową"! Jakiś anonimo­
wy p. W . dowodzi na lamach „Ku- 
rjera Polskiego", że skrócenie cza­
su pracy w  górnictwie sprowadzić 
może na kraj wszelkie możliwe i 
niemożliwe katastrofy. Eksport, bi 
lans, program gospodarczy Rządu 
i istnienie przemysłu węglowego  
mogą wziąć djabii, gdy się tylko 
skróci czas pracy w górnictwie. Na 
potwierdzenie tych ponurych prze­
powiedni przytacza ów Anonim W. 
szereg, może dlatego zawiłych, bo 
nieprawdziwych, cyfr. W yliczył 
swoistym sposobem, że gdvby skró 
sono czas pracy o 25*, jak to żą- 
ia ia  Związki, to koszta robocizny 
wzrosną nie o 25*, jak twierdza 
Związki, ale o 34*. A po takim, cał 
kiem bezoodstawnym, wyliczeniu 
wali już ów p. W . a zanim jego ko 
ie'izy na całego! Skrócenie czasu 
nracy w  górnictwie nie będzie ko­
sztowało tylko 28 miljonów zł., jak 
♦o wyliczyły Związki, ale 85 milio­
nów! Aby nie zaciemniać bezcere- 
-nonia'ne^o obchodzenia prawdy 
przez p. W . procesowaniem sie o 
zawiłe cyfry, załatwimy sie z jego 
metoda świadomego nabierania 

a Sfltnpiczonvch w  istotę spra­
wy ludzi bardzo prosto: suma ra- 
'ego rocznego zarobku ze wszvst- 
*-:em< dodatkami. b*orac za podst? 
we obEczema wvolatv w  pierw­
szym kwartale roku 1936 wvnios’a 
w górnictwie dla wszvstkich robo­
tników około 132 miliony złotych. 
Gdyby skrócenie czasu pracy o 25* 
soowodowało wzrost robocizny o 
85 milionów zł., to byłbv to wzrost 
nie o 25* jak twierdzą Związki, a- 
nl o 34* jak udowadniał gdziein­
dziej p. W . ale o całe 65*. Bo 85

Odgłosy tragedii
Ich „neutralność*

Hiszpanii
Hiszpański minister spraw  za­

granicznych, del Vayo, w swem 
płomiennem przemówieniu na 
Zgromadzeniu Ligi Narodów za­
powiedział wniesienie memorjału, 
zawierającego fakty o pogwałce­
niu neutralności przez Niemcy, 
Włochy i Portugalję.

Sekretarjat Ligi Narodów od­
mówił wydrukowania tego memo­
rjału i rozdania go członkom Lig', 
a to dlatego, że nie wypełnione zo 
stały formalności, przewidziane 
w takich wypadkach.

Wobec tego memorjał ukazał 
się poza Ligą i dostarczony człon­
kom Ligi zzewnątrz.

M emorjał podaje dokładny spis 
m aterjału wojennego, dostarczo

nego przez Niemcy, Włochy i Por- 
tugalję rokoszanom już po pod­
pisaniu umowy o neutralności. 
Memorjał zawiera daty, miejsca i 
dokładny spis sprzętu dostarczo­
nego rokoszanom.

W  dowód prawdziwości doku­
mentów, memorjał zamieszcza 
liczr.e fotografje aeroplanów i t / i , 
fotograf je legitymacyj lotników 
włoskich, wziętych do niewoli, a 
także reprodukcje ich zeznań.

Osobno Rząd madrycki wysto­
sował notę protestacyjną do Rzą­
dów Niemiec, Włoch i Portugalii z 
wyliczeniem dostarczonego roko­
szanom przez te państwa m aterja 
lu wojennego.

Okrudeństwa rebeliantów
Dlaczego gen. Hola wydala angielskich 
dziennikarzy?

* *
*

Jak wiadomo, zbuntowany gene­
rał Mola polecił wydabć z Burgos 
szereg korespondentów wyłącznic 
burżuazyjnych pism angielskich, a 
to rzekomo z powodu, iż nie po­
dają  zgodnych z praw dą wiado­
mości. Nie od rzeczy tedy będzie 
przytoczyć, co pisze o tem w ydi 
laniu korespondent konserwatyw­
nego dziennika „Daily Mail". Cho­
dzi w tym wypadku o korespon­
denta Harolda Pembertona, któ­
ry, jak  mógł, wysługiwał się fa ­
szystowskim generałom.

Korespondent ten pisze:
„W sprawozdaniach moich mo­

gę pisać wyłącznie o okrucień­
stwach, których dopuszczają s'ę 
zwolennicy Frontu Ludowego w 
stosunku do hiszpańskich monar­
chistów i faszystów. Otoli sroga 
cenzura, o jakiej trudno sobie w y­
robić pojęcie, uniemożliwia dzien­
nikarzom przebywającym w stob- 
cy Andaluzji, malowanie innych 
obrazów, aniżeli takie, które p o ­
dobają się powstańcom.

Co chcą ukryć powstańcy przed 
światem?

Chcą poprostu zataić codzienne 
rzezie, które oddziały powstańców 
urządzają po wsiach przy posu­
waniu sią nąprzód. Ale ukryw a­
jąc swe okrucieństwa przed św ia­
tem, wcale nie troszczą się o to. 
by hiszpańskie miasta i wsie we 
dowiedziały się o nich. Przeciw 
n!c, przechw alają się nawet swo- 
jemi rzeziami. Sam byłem św iad­
kiem tego, jak na skraju wsi gwo­
li napędzenia ludności strachu u- 
łożono pagórek z ciał pomordo­
wanych.

Ostatniego wtorku rebeljanci 
zastrzelili hiszpańskiego fotogra­
fa za to tylko, że chcia! sfo togra­
fować taki pagórek z ciał. Nali­

czono tam 41 ciał, w tem 3 ciała 
pomordowanych kobiet. Gdy za­
pytałem o powód zastrzelenia fo­
tografa,, otrzymałem następującą 
dosłowną odpowiedź: Zastrzeli­
liśmy go, ponieważ fotografje te 
chciał on sprzedać zagranicznym 
dziennikarzom, a nie jest dozwo­
lone, by tego rodzaju zdjęcia prze 
dostały się zagranicę.

Masowe te morderstwa odbywa­

ją  się z całą planowością, jak pod 
czas ekspedycji karnej w kolonji. 
Na terenach, obsadzanych przez 
wojska rewolty, nie m ote zostać 
przy tyciu  nikt, na kogo pa. i a 
najmniejsze podejrzenie. VY ter. 
sposób rebeljanci chcą uniknąć 
niebezpieczeństwa, te  za ich ple 
cami wybuchną przeciwko n !m 
bunty. Zbyteczna dodawać, że 
egzekucjom tym nie nadaje się n a ­
wet pozorów sądowych wyroków

Wszyscy w pamięci mamy ma­
sowy mord, dokonany w Badajoz. 
Zaznaczam, że po zdobyciu przez 
rebeljantów  Meridy stracono tam 
950 mieszkańców. W  samej S? 
willi, gdzie dłuższy czas przeby­
wałem, według mojej oceny roz­
strzeliwano 35 osób dziennie.

W  wielu miejscowościach po 
między Sewillą a Kardobą rebe­
ljanci wyciągali przeciwników 
swoich z mieszkań, ustawiali 'd i 
na szosie lub w polu i kazali im 
uciekać. W ówczas żołmerze strzp- 
lali do nich, jak  gdyby byli na po­
lowaniu” ...

Ten opis Pem bertona, pow tarza­
my, korespondenta dziennika kon­
serwatywnego, w yjaśnia, czemu 
to na ilustracjach, przedstaw iaia- 
cych miejscowość, którą zajm ują 
wojska rebeljanckie, widać lud­
ność z podniesionemi do góry re 
kami.

W  ten sposób lud nie wita 
swoich oswobodzicieli!

Arcybiskup Yorku
przeciw rokoszanom

Arcybiskup Jorku, dr. Tempie 
ogłosił list do djecezjan, w któ­
rym występuje ostro przeciw pró­
bom otumanienia opinji publicznej 
twierdzeniami, jakoby rokoszanie 
hiszpańscy walczyli w obronie 
chrześcijaństwa i przeciw a te ii- 
mowi.

„Jest to wprost śmieszne”—gło­
si list arcybiskupa.— Istnieje Rząd 
legalny w  Hiszpanji, który drogą 
konstytucyjną doszedł do władzy, 
a obowiązkiem patrjotów  jest po­
pieranie tego Rządu i obrona jego 
autorytetu przed elementami krań- 
cowemi".

miljonów złotych stanowi akurat 
65* całej rocznej wypłaty zarob­
ków w  górnictwie.

Oto próbka prawdziwości cyfr 
i wartości argumet tów różnych pa­
nów „W.“ n  walce z naszem zada­
niem skrócenia czasu pracy w  gór­
nictwie. Nie mogąc obalić naszych 
cyfr, naszych gospodarczych i spo 
łecznych argumentów, uciekają się 
panowie z obozu przeciwnego do 
podawania opinji publicznej FAŁ­
SZYWYCH CYFR I NIEPRAWDZI 
WYCH argumentów. Posądzanie 
zaś Centralnego Związku Górni­
ków, jakoby działała!, przy wysu­
waniu żądania skrócenia czasu pra 
cy, pod naciskiem i według dyre­
ktyw Międzynarodówki Górniczej, 
by w ten sposób zaszkodzić górni­
ctwu naszemu i interesom kraju, 
odrzucamy, jako obelgę. KRAJ 
WIE JAK DZIAŁA I CO ZDZIA­
ŁAŁ CENTRALNY ZWIĄZEK GÓR 
NIKÓW DLA KRAJU 1 DLA POL­
SKICH MAS GÓRNICZYCH. Kraj 
wie również, kim są, i jaki jest sto  
sunek panów z obozu kapitalisty­
cznego do potrzeb klasy robotni­
czej, do potrzeb społeczeństwa i do  
interesów kraju. Trzeba nareszcie 
skończyć z utożsamianiem każdego 
kapitalistycznego draństwa z inte­
resem kraju i narodu i każdego 
chociażby najskromniejszego żąda 
nia robotników, z występkiem, prze 
ciw interesom narodowym. TRZE­
BA Z TEM SKOŃCZYĆ, MOI PA­
NOWIE, bo to jest bezwstydny cy­
nizm. GOSPODARKA W ASZA, 
KTÓRA DAJE W REZULTACIE 
TYLKO CORAZ WIĘCEJ UNIERU­
CHOMIONYCH LUB CAŁKIEM 
ZNISZCZONYCH WARSZTATÓW 
PRACY, CORAZ WIĘKSZĄ NĘ­
DZĘ MAS LUDU, W MIEŚCIE 1 
NA WSI, CORAZ POTWORNIEJ­
SZĄ KLĘSKĘ BEZROBOCIA — TO 
NAJBARDZIEJ ANTYSPOŁECZNA 
l ANTYNARODOWA GOSPODAR 
KA. ZWIĄZKI ZAWODOWE, ŻĄ­
DAJĄC SKRÓCENIA CZASU PRA­
CY W GÓRNICTWIE, WALCZĄ 
WŁAŚNIE RÓWNOCZEŚNIE Z TĄ 
WASZĄ ANTYNARODOWĄ, BO 
NISZCZYCIELSKĄ I ROZKŁADO­
WĄ GOSPODARKĄ. SPEŁNIAJĄ 
ZATEM IW  TYM WYPADKU NAJ 
LEPIE) POJĘTY OBOWIĄZEK 
WOBEC INTERESÓW ROBOTNI­
KÓW I WOBEC NAPRAWDĘ NA­
RODOWEGO INTERESU CAŁEGO 
SPOŁECZEŃSTWA.

JAN STAŃCZYK.
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Już jest zima
Wczoraj rano panowała w Polsce 

pogoda o zachmurzeniu zmiennem, 
naogół dużym z przelotnemi opada-, 
mi w postaci mieszanej (deszcz, 
śnieg lub deszcz ze śniegiem), dość 
obfitym w dzielnicach północnych. 
Temperatura o godz. 7-ej wynosiła
0 st. w Wileńsłriem, 1 st. w Wielko- 
polsce, do 6 st. na w y b r z e ż u  i 7 st. 
w Małopolsce Wschodniej. W górach 
notowano od +  3 do —  3 st. Opady 
za dobę ubiegłą ogarnęły prawie ca-, 
ły kraj z wyjątkiem Małopolski 
wschodniej.

Szata śnieżna w górach wynosi o- 
becnie 50 cm. na Kasprowym Wier­
chu, 30 cm. przy Morskim Oku, 20 
cm. na Hali Gąsienicowej, 7 cm- w 
Krynicy -  Jaworzynie i 2 cm. w  Za­
kopanem.

Przewidywany przebieg pogody 
dnia 6 b, m.: Zachmurzenie zmienne 
z przelotnemi opadami głównie na 
wschodzie i południu kraju, a z roz­
pogodzeniami na zachodzie i w śród 
ku. Nocą przymrozki, dniem tempe­
ratura do 10 st. Umiarkowane iipo­
rywiste wiatry północno - zachodnie ,
1 północne.
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Co zrobi p. Starosta
z  drożyzną?

Starosta w Augustowie p. S. Ej- 
chler, który w ykazuje duże zainte­
resowanie ruchem socjalistycznym 
(zakaz „śro d y "), z dziwną apatją  
i biernością przygląda się zwyżce 
cen produktów żywnościowych na 
terenie swego powiatu. Od kw iet­
nia b. r. do chwili obecnej cena za 
chleb wzrosła o 25% , zaś płace 
robotnicze sto ją  na głodowym po­
ziomie np. na robotach publicz­
nych od 1.80 do 2.50 dziennie. Z a­
daniem pana Starosty byłoby po­
łożyć staran ia  w tym kierunku, a-

żeby równolegle ze wzrostem cen 
na artykuły żywnościowe wzro­
sły i ceny za robociznę, a w te­
dy napewno panowałby spokój i 
nie byłoby żadnych odruchów nie­
zadowolenia ze strony robotni ­
ków, ani też krzyku o szerzeniu 
się na terenie m. Augustowa „ko­
munizmu".

Robotnicy, którzy zrozumieli już 
w jaki sposób m ają walczyć o p o ­
prawę swego bytu, garną się pod 
czerwone sztandary Socjalizmu.

Koniec robót publicznych
w pow. pułtuskim

W szyscy robotnicy, zatrudnieni 
na robotach publicznych w pow. 
pułtuskim, otrzymali wymówienie 
pracy z dniem 9 października 
Niektórych już zwolniono be / 
dyutygodniowego wypowiedzenia 
Sytuacja robotników jest trag icz­
na, bo bardzo niewiele przepraco­
wało wymagany czas do ustaw o­
wego zasiłku.

Na pomoc doraźną nikt nie li­
czy, znając miejscowy komitet po­

mocy bezrobotnym. W zeszłą zimę 
bezrobotni otrzymali na całą zimę 
po kilkanaście kilo węgla, kilka 
naście kg. kartofli i kilka kilogra­
mów żytniej mąki, niezdatnej d r 
jedzenia. W  węglu było więcej 
piachu, niż węgla.

W sprawie zwolnienia z pracy 
bez wypowiedzenia i wogóle p ra­
cy udała się delegacja Związku 
rob. do starostw a, lecz p. S tarosta 
<de!egacji nie przyjął.

Tego policia nte widzi!
Ostatnio byliśmy świadkami w 

Katowicach, że jakaś komisja (po­
dobno) z ramienia cechu fryzjerów 
w  asyście policji przeprow adzała 
rewizje za tak zwanemi samodziel­
ni epracującemi fryzjerkami. Tam, 
gdzie natrafiono na dziewczyny 
zaęte tą  pracą, skonfiskowano na­
rzędzia (na jakiej podstawie?) o- 
raz grożono pociągnięciem do od­
powiedzialności.

Istotnie; ostatnio zajęła się po­
licja gorąco losem fryzjerów, bro-

Wydawnictwa
Sekretarjat Generalny C. K. W. 

posiada na składzie nast. wydaw­
nictwa:

„Program Ludu Pracującego" 
—  postulaty polityczne i gospodar 
cze, str. 16, cena 10 gr.

W 30-tą rocznicę „Krwawej 
Środy* — napisał Dr. Adam Próch 
nik — str. 16, cena 10 gr.

Komitety Partyjne i bratnie or­
ganizacje — otrzymują 50 proc. 
rabatu. Zamówienia wraz z gotów  
ką należy nadsyłać na adres Sekr. 
Gen. CKW. Warszawa, Warecka 
7, lub za pośrednictwem PKO. Nr. 
3174.

SEKRETARJAT GENERALNY 
C. K. W. P. P. S.

niąc tych przed konkurencją sa­
modzielnych pracownic. Czy je ­
dnak policja zdaje sobie sprawę z 
ciężkiego położenia kobiet pracu­
jących?

Na Śląsku jest bardzo mało 
w arsztatów  pracy dla kobiet, a 
tam, gdzie pracują, są narażane 
na skrajny wyzysk. Zarobki są 
minimalne, a, gdy potrzeba gdzieś 
jak iejś dziewczyny do pracy, zgła­
sza się ich kilkadziesiąt. Wielu 
„szefów" „wybiera sobie" pomię­
dzy temi dziewczętami te, które 
odpow iadają panom „szefom" 
pod każdym względem. Pan szef 
nietylko chce mieć pracownicę do 
biura czy do sklepu, ale także 
chce mieć dziewczynę do zabawy. 
A biada tej, która nie chce się 
zgodzić! Straci pracę i narazi się 
w domu na wyrzuty, że lekko­
myślnie pozbawiła się pracy. 
T rzeba posłuchać dyskusji, w kół­

ku takich pracownic!

W iele dziewcząt z kół robotni­
czych, nie mogąc uzyskać posady, 
pracuje jako samodzielne fryzjer­
ki, chodząc po domach. Obecnie i 
tu wkroczyła policja, która pocią­
ga te dziewczęta do odpowie­
dzialności. Cóż zatem m ają robić 
te dziewczęta, które są  bezrobot­
ne? Czy m ają pójść na ulicę?

Już w pierwszych miesiącach istnienia 
ŚWIATŁO, miesięcznik socjalistyczny zdobył 5500 egz. nakładu.

To najlepsze świadectwo tego. jak potrzebne okazało się to pismo 
dla każdego, kto cfcce wiedzieć gruntownie jakie jest stanowisko 
obozu socjalistycznego w poszczególnych sprawach ideowych i po­
litycznych.

ŚWIATŁO daje co miesiąc dwa arkusze druku dużej 16-tki. Cena 
egz. 30 groszy. W prenumeracie z odnoszeniem do domu 75 gr. 
kwartalnie.

Egzemplarz okazowy bezpłatnie.
Adres redakcji: W arszawa - śródm., Warecka 7.

Kronika inowrocławska
DYŻUR APTECZNY.

Nocny dyżur apteczny pełni w 
tym tygodniu apteka pod „Złotym 
Lwem", przy ul. Królowej Jadwigi.

BIBLJOTEKA PUBLICZNA.
Bibljoteka publiczna m. Inowroc­

ławia (plac Klasztorny) czynna jest 
codziennie od godz. 17 — 18, nato­
miast w soboty od godz. 17-tej — 
19-tej.

KINA INOWROCŁAWSKIE.
STYLOWY: „Nowe przygody Ta 

rżana".
SŁOŃCE: „Mazur".
ŚWIT: „Pieśń miłości".

*

ARESZTOWANIE ZA ROZLEPIA
NIE LEGALNEJ ODEZWY.

W ub. sobotę zatrzymani zostali 
przez post. P. P. w Inowrocławiu 
Nowaka dwaj nasi towarzysze za 
rozlepianie legalnej odezwy „MŁO­
DZIEŻY ROBOTNICZA", wydanej 
przez Centralny Wydział Młodzieży 
PPS. Aresztowanych przetrzymano 
w areszcie policyjnym przez noc z 
soboty na niedzielę dnia 4 b. m., po­
czerń spisano protokół i z polecenia 
zastępcy kierownika komisarjatu 
wypuszczono na wolność.

BUHAJ ZABÓJCA.
W czasie karmienia bydła w maj. 

Jądrowice tragiczną śmiercią zginął 
pastuch Urbański. Karmiony buhaj 
zerwał się, bowiem z łańcucha i rzu­
cił na bezbronnego robotnika, uno­
sząc go na swych rogach. Urbańskie 
go z rozpłatanym brzuchem natych­
miast odwieziono do szpitala, gdzie 
zakończył życie.

WŁAMYWACZE 
W INOWROCŁAWIU.

Niewykryci dotąd sprawcy włama 
li się do biura szkoły Przemysłowo- 
Handlowej w Inowrocławiu, przy ul. 
Sienkiewicza. Złodzieje - włamywa­
cze rozbili szafę, skąd skradli 180 
zł. gotówki oraz wartościowe przed 
mioty na ogólną sumę 290 zł. Śledz­
two w toku.

NIEZADOWOLENIE WŚRÓD 
PRACOWNIKÓW SALINY 

PAŃSTWOWEJ 
W INOWROCŁAWIU.

Brak decyzji w sprawie przyzna­
nia pracownikom inowrocławskiej 
Saliny państwowej praw emerytal­
nych zaczyna odbijać się głośniej- 
szem echem. ZZZ, w którym są zrze 
szeni pracownicy saliny, już nie jest 
w stanie opanować niezadowolenie 
swych członków. Znaczna ilość nie­
zadowolonych sama szuka wyjścia ż 
tej matni zetzetowskich obiecanek, 
wstępując w szeregi klasowego 
związku spożywców.

SZEŚĆ MIESIĘCY WIĘZIENIA 
ZA NIEOSTROŻNOŚĆ.

Sąd Okręgowy z Bydgoszczy na 
sesji wyjazdowej w Inowrocławiu 
skazał pracownika P. K. P. Jago­
dzińskiego Wł. na 6 miesięcy więzie 
nia z zawieszeniem na dwa lata za 
brak ostrożności w czasie przetacza­
nia wagonów. Swego czasu wpadł 
pod koła pociągu robotnik Powierzaj 
który w następstwie zmarł w szpita 
lu z powodu odniesionych obrażeń. 
Sąd dopatrzył się w tern nieostroż­
ności ze strony Jagodzińskiego i u- 
znał go winnym nieumyślnego spo­
wodowania wypadku i tylko dlatego 
wymierzył mu tak niską karę.

CHLEB DROŻEJE.

Ostatnio w Inowrocławiu podrożał 
chleb żytni aż o 4 gr. na 1K kg. 
bochenku. Są pogłoski, że będzie je­
szcze droższy. Cóż z tego, skoro bez­
robocie się zwiększa. Panowie pieką 
rze winni zrozumieć, że przy obec­
nym stanie rzeczy nie podniosą pro 
dukcji. Prawda, że cena została u- 
stalona, lecz im będzie droższy tem 
go mniej będą kupować.

ZATRUDNIENIE
BEZROBOTNYCH.

Kilkunastu bezrobotnych z pow. 
mogileńskiego znalazło zatrudnienie 
przy naprawie szosy na szlaku Kru­
szwicy — Piotrków Kujawski. Cho­
dzą słuchy, że i inowrocławski Fun­
dusz Pracy w najbliższym czasokre 
sie ma się przyczynić do zlikwido­
wania choć częściowo bezrobocia. Na 
razie ruszyła w okresie tegorocznej 
kampanji fabryka „Francka", gdzie 
zatrudniono kilkudziesięciu bezrobot­
nych. Cukrownie chwilowo zapisów 
nie przeprowadzają, lecz w najbliż 
szych dniach ma to nastąpić.

POCIĄG MOTOROWY DO 
TORUNIA.

Dyrekcja Okręgowych Kolei Pań­
stwowych w Poznaniu uruchamia z 
dniem 5 października b. r. pociąg 
motorowy na linji Inowrocław—To­
ruń. Podróż trwać będzie 50 minut. 
Odjazd z Inowrocławia o godz. 7.50, 
przyjazd do Torunia o godz. 8.40 ra 
no. Pociąg ten kursować będzie co­
dziennie.

UCHYLENIE ZARZĄDZENIA
STAROSTY POW. MOGILEŃ­

SKIEGO.
W związku z wygaśnięciem wście­

klizny u psów w Kobylnicy, Krusz­
wicy Grodztwie i Siedleckiem pow. 
mogileńskiego, p. starosta uchylił 
swoje zarządzenie trzymania psów 
na uwięzi.

Kronika lwowska

Porozumienie japońsko-sow ieckie
w sprawie rybołóstwa

Prow adzone od kwietnia 1935 r. 
rokow ania w spraw ie rewizji kon­
wencji o rybołóstwie pomiędzy Z. 
S. S. R. a Japonją, zbliżają się ku 
końcowi. W czoraj prow adzący ro­
kow ania ze strony sowieckiej dy­
rektor drugiego wydziału w scho­
dniego Kozłowski, a ze strony ja ­
pońskiej charge d'affaires Sako 
stwierdzili, że zostało osiągnięte 
porozumienie we wszystkich zasa­

dniczych kwestjach i postanowili 
przystąpić do zredagow ania tek­
stu konwencji.

W arto podkreślić, że spraw a ry 
bołóstw a na wodach sowieckich 
ma dla Japonji olbrzymie znacze­
nie i największa liczba zatargów  
japońsko - sowieckich pow staw a­
ła na tem tle. Qbecnie te zatargi 
mają być zlikwidowane.

Anglja, Turcfa I ZSSR
„Daily Express" donosi z Gene­

wy, iż W ielka B ry ta rja  i Turcja 
doszły do nowego porozumienia co 
do dalszej w spółpracy obu krajów. 
W  wyniku rozmów, jakie odbył 
min. Eden z tureckim ministrem 
spraw  zagranicznych Arasem u- 
stalono, iż Rząd turecki gotów  był­
by udzielić W . Brytanji poważnych 
zamówień na dostaw y m aterjału

w ojennego oraz powierzyć Anglji 
reorganizację tureckiego ciężkiego 
przemysłu wojennego.

Nowe porozumienie angielsko- 
tureckie wzmocni pozycję Wielkiej 
Brytanji we wschodniej części Mo 
rza Śródziemnego a zarazem  spo­
woduje pewne rozluźnienie sto­
sunków turecko -  sowieckich.

STOW. „PRACA" BRONI 
SKUTECZNIE INTERESÓW 

DOZORCÓW.
Ostatnie zgromadzenie dozor­

ców, zorganizowanych w Sfow. 
„Praca", odbyte w b. niedzielę— 
było dowodem,że działalność
„Pracy" znajduje jak najżywsze 
zainteresowanie u swoich człon­
ków.

W szczelnie wypełnionej sali 
zagaił zebranie zast. przewód, 
tow. Boruch, poczem tow. tow.: 
Skalak, Pańczyszyn i Pańków 
przedstawili szczegółowo prze­
bieg dotychczasowych starań o 
wstrzymanie przepisów nowego 
regulaminu sanitarno -  porządko­
wego, nakładających na dozor­
ców obowiązek czyszczenia poło­
wy jezdni i zamykania bramy o 
godz. 11-tej.

Delegacja Stow. „Praca" w  o- 
sobach tow. tow. r. Skalaka, Fol- 
mesa, Pańczyszyna, Pańkow a i 
Melszyczuka interwenjowała w 
tej sprawie u prezydenta miasta
1 w wojewódzwie. Dzięki sta ra ­
niom stowarzyszenia, udało się na 
razie odwlec wprowadzenie w ży­
cie wspomnianych przepisów, a 
od dalszej akcji zorganizowanych 
dozorców zależeć będzie,, aby 
krzywdzące ogół przepisy zosta­
ły zupełnie uchylone.

Zebrani żywo reagowali na 
przemówienia. Postanowiono tak­
że odbyć nast. zgromadzenie za
2 tygodnie.

STRAJK W MŁYNIE
AXELBRADA WE LWOWIE 

TRWA.
Jak już pisaliśmy na tle nieu­

względnienia postulatu robotni­
ków podwyżki płacy wybuchł 22 
września strajk w młynie Axelbra 
da. Pomimo usiłowań Inspektora­
tu  Pracy, by za targ  zlikwidować,

do zgody nie doszło, bo przedsta 
wiciele jego zasłaniają się b ra­
kiem pełnomocnictw ze strony ba 
wiącego w Karlsbadzie p. Axel- 
brada. Tak samo tłumaczyli się 
i w  czwartek 1 b. m. na konferen 
cji, zwołanej przez Inspektora 
Pracy.

Delegacja robotników udow ad­
niała tym panom, że firma przez 
strajk poniosła już większe stra­
ty, niż wyniosłaby proponowana 
podwyżka płacy w ciągu przeszło 
roku, nie mówiąc już o ewentual­
nych stratach, które wynikną, je­
śli strajk będzie się przeciągał. 
Również podnosili, że artykuły 
żywnościowe podrożały w  ostat­
nich czasach o prawie 25 procent 
a temsamem żądanie podwyżki 
płacy jest zupełnie uzasadnione.

Przedstawiciele firmy tym ar­
gumentom nie przeczyli, ale mimo 
to uporczywie zasłaniali się bra­
kiem pełnomocnictw, przyczem 
wykazywali duże podniecenie, co 
uwidoczniło się najlepiej w odpo­
wiedzi jednemu z delegatów przez 
p. inż. R appaporta: „Przecież ja 
panu dałem własną koszulę". O- 
czywiście wzbudziło to duży nie­
smak u robotników.

W obec nieustępliwego stanow i­
ska przedstawicieli firmy robotni­
cy oświadczyli, że strajku nie 
przerw ą, spróbują natom iast o- 
statniej drogi, mianowicie napi­
szą bezpośrednio do p. Xxelbrada 
i zażądają od niego załatwienia 
ich postulatów.

Co e r a l s  w  tea tra ch  
lw o w sk ic h  ?

TEATR WIELKI: Wtorek, śro­
da godz. 8 wiecz, „Koriolan".

POWSZECHNY TEATR ŻOŁ­
NIERZA: Wtorek, środa, godz. 8 w. 
„Czar munduru".

D e s z c z
Krople —
nieregularnym alarmem — 
sygnał spadł, 
pada, pada, spadł, 
nieregularnie--------

W ia tr --------

Zakołysaly drzewa gałęzie, 
ptaki z uwięzi 
poleciały, le c ia ły --------

Sygnały — 
spadł,
pada, pada, sp a d ł--------

W ia tr --------

krople —
lunął, pryska plusk, chluszcze—  
chluszcze, —  
u sta ły --------

siekł, siekł,siecze, drobi, drobił,
siekł

bieg
drobniutkich, szeleszczących w  

liściach kroków, —  
zerwany rytm spadł w  równym 

to k u --------

Szepcze szelest w liściach, po 
krzewach,

z drzewa 
na trawę
kapie, krople, po kropli, —  
śpiewa —  
ś p ie w --------

Z drzew 
spadł, 
pada, pada, spadł — —  

Sad: 
drzewa, krzewy, nastroszone 

przemokłem! piórami 
wiatr 
włóczy po ziemi, 
ptaki ciężkiemi skrzydłami —  —  

CZESŁAW CIEPLIŃSKI.

V-ta lista zbiórki 1 majowej na TUR.
Zarząd Główny T. U. R. ogłasza 

spis z ostatniej listy zbiórki, przepro 
wadzonej 1 maja b. r. na oświatę ro­
botniczą T. U. R. (zezwolenie M. S. 
Wojsk, z 31.TII1936 r. Nr. A.P. 2/45).

Piąta lista zawiera wynik zbiórki 
brutto z 11 miejscowości:

Grodna 305.62 zł.
Jarosław 41.10 „
Katowice 24.20 „
Leśna ad Żywiec 25.60 „
Łuck (31.V) 91.08 „
Ogrodzieniec ad Zawiercie 20.11 „ 
Wilkowice ad Biała 14.00 zł.
Wołomin 42.68 „
Etryj 265.83 „

Zamiast zbiórki dary na T. U. R. 
od członków ZZK.:

Stróże 6.35 zł.
Iłowo 1.50 „
Ogółem z dzisiejszą listą ogłoszo­

no wyniki zbiróki 1-majowej na TUR 
ze 190 miejscowości. Zbiórki nie prze­
prowadzono, choć choć materjały do 
zbiórki wysłano — Chorągwica, U- 
strzyki Dolne, Mysłowice, Ćmielów, 
Kromołów, Udałowice, Toruń, Płońsk, 
Wola Koszutska, Pisarzowice, Rapt- 
dory — z poprzednio ogłoszonymi jest 
takich miejscowości 27.

Sekretarjat Generalny 
Zarządu Głównego T. U. R.

«a>

m iadóm ości gnorłow e
S e n sa c fe  d n ia

WOJNA DOMOWA I SPORT.
Dzienniki hiszpańskie donoszą, że 

w niedzielę rozpoczną się w Hiszpa­
nii, mimo trwającej wojny domowej, 
rozgrywki piłkarskie o mistrzostwo 
Hiszpanji. Można przewidzieć, że roz 
grvwki nie będą miały normalnego 
przebiegu, niemniej rozegrany przed 
dwoma dniami w Bilbao mecz pomię­
dzy reprezentacją prowincji Qulpu- 
zcoa a reprezentacją Bilbao zgroma­
dził przeszło 25.000 widzów, mimo, 
że Bilbao jest oblężone i bombardo­
wane przez armję gen. Mola.

PIERWSZY WYSTĘP KOBIE­
CYCH DRUŻYN PIŁKARSKICH.
W Brnie rozegrany został pierw­

szy mecz piłkarski pomiędzy nowoza 
łożonym brnońskim kobiecym klubem 
piłkarskim „Spartą" a kobiecą dru­
żyną piłkarską wiedeńskiej Austrii. 
Zwyciężyła Austria 7:1 (3:0). Mecz 
ten wywołał w prasie czeskiej formal 
ną burzę i wszystkie niemal dzienni­
ki wzywają czynniki sportowe i wła~ 
dze do wystąpienia przeciwko tym 
drużynom kobiecym, gdyż sport pił­
karski jest dla kobiet szczególnie nie 
odpowiedni i szkodliwy dla zdrowia. 
Mecz zresztą wbrew przewidywaniom 
zgromadził stosunkowo niewiele wi­
dzów.

WALKA Ż KLUBAMI FABRYCZ­
NYMI W ŁODZI.

W Łodzi utrwala się akcja zwią­
zków sportowych w kierunku nie- 
przyjmowania do związków klubów 
sportowych, posiadających nazwy 
firm. przy których kluby te istnieją. 
Podobne kluby bowiem służą raczej 
jako reklama wyrobów fabrycznych, 
aniżeli dla propagandy sportu. Osta­
tnio nie zostały przyjęte do Łódzkie­
go Okr. Zw. Piłki Nożnej Kluby 
Sportowe: Tomaszowskiej Fabryki
Sztucznego Jedwabiu (T. F. S. J-) i 
Klub Sportowy John z Łodzi.

Te same kluby mogą być jednak 
przyjęte z chwilą zmiany nazwy.

ECHA SKANDALU Z PERU NA 
OLIMPJADZIE W  BERLINIE.
Dzienniki amerykańskie donoszą z 

Limy, że powrót reprezentacji olim­
pijskiej Peru zamienił się w olbrzy­
mią manifestacją przeciwko głośne­
mu skandalowi z Peru na igrzyskach 
w Berlinie. Na powitanie drużyny ze 
brał się tłum w liczbie przeszło 100 
tysięcy, który następnie przeszedł 
przez miasto, niosąc transparenty z 
napisami, atakującymi gwałtownie 
niemieckich organizatorów Olimpia­
dy i Międzynarodową Federację Pił­
karską. Równocześnie Rada Mini­
strów Peru postanowiła dwie szkoły 
w Limie nazwać „Republiką Kolum­
bią" i „Republiką Chile" na cześć 
tych dwuch państw, które wystąpiły 
w Berlinie w obronie Peru. U wejścia 
do tych szkół wmurowane zostana 
tablice z napisami: „O skandalu ber 
lińskim będziemy pamiętali po wie­
czne czasy".

wo*cs
500 TYSIĘCY DOLARÓW ZA 

JEDEN MECZ.
Kalifornijski Syndykat zapropono 

wał mistrzowi świata w boksie Ja ­

mes Braddockowi 500,000 dolarów za 
rozegranie w dn. 22 lutego na olim­
pijskim stadponie w Los Angeles me 
czu bokserskiego z Joe Louisem. Su­
ma ta  jest najwyższa z dotychczas 
zaproponowanych za mecz bokserski. 
W słynnym meczu w 1921 r. pomię­
dzy Jackiem Dempseyem a Francu­
zem Carpentier'em, zagwarantowany 
dochód dla bokserów wynosił tylko 
300.000 dolarów. Organizatorzy spo 
dziewają się jednak, że mimo tak wy 
sokich kosztów osiągną niezgorszy 
dochód z tego meczu.

GEDANIA ZWYCIĘŻA 
BOKSERÓW WARSZAWIANKI.

W piątek wieczorem odbył się w  
Gdańsku przy dużym zainteresowa­
niu mecz bokserski pomiędzy Geda- 
nią a Warszawianką. Zwyciężyła Ge 
dania w stosunku 9:7, przyczem o 
zwycięstwie gdańszczań zadecydowa­
ła ostatnia walka w wadze ciężkiej.

Żeglarstwo
SZESNAŚCIE PAŃSTW NA MI­
STRZOSTWACH HOKEJOWYCH 

ŚWIATA.
Do hokejowych mistrzostw świata, 

które się odbędą w dniach 17 — 27 
lutego 1937 r. w Anglji w miejscowo 
ści Wembley, zgłosiło się dotychczas 
36 państw. Poza gospodarzami, któ­
rzy bronią tytułów mistrza świata, 
Europy i Olifnpjadv, startować ma­
ja  reprezentacje Niemiec, Ameryki, 
Kanady, Szwajcarii, Francji, POL­
SKI, Węgier. Austrji. Czechosłowa­
cji, Włoch. Japonji, Rumunji, Nor- 
wegji, Holandji i Belgji.
R 6 ż n e  w ia d o m o śc i

OLIMPIADA W ROKU 1940 
W TOKIO DOPIERO 

W PAŹDZIERNIKU
Jak donoszą z Tokio, japoński ko­

mitet olimpijski zdecydował, że Igrzy 
ska Olimpijskie letnie w roku 1940 w 
Tokio odbędą się w październiku, jako 
najdogodniejszym pod względem kli­
matycznym miesiącu. Sprawa miejsca 
Igrzysk Zimowych nie została jeszcze 
zadecydowana.

MŁODZIEŻ SZKOLNA NIE SKO­
RZYSTAŁA Z OKAZJI.

Bardzo niemiłe wrażenie w Ło­
dzi wywarł fakt zbagatelizowania 
przez młodzież szkół średnich i pow­
szechnych oraz nauczycielstwo dwuch 
imprez międzymiastowych w grach 
sportowych Warszawa — Łódź. Na 
imprezy te organizatorzy, dążąc do 
spopularyzowania sportu -wśród mło­
dzieży, otworzyli szerokie bramy bo­
iska, dając bezpłatny wstęp całej 
młodzieży szkolnej Łodzi. Ale mło­
dzież nie skorzystała z tej okazji i na 
zawodach obecnych było zaledwie 
300 widzów.
SPECJALNA KOMISJA ZBADA 

ZATARG WŚRÓD KAJAKOW­
CÓW.

W związku z zawieszeniem 5-u klu 
bów kajakowych na Śląsku przez Ma 
łopolsko - Śląski Okręg PZK za dzia 
łalność na szkodę okręgu, Polski Zw. 
Kajakowy oddał rozpatrzenie całej 
sprawy specjalnie utworzonej komi­
sji dyscyplinarnej, wyłonionej z po­
za członków zarządu Okręgu Mało­
polsko - Śląskiego. Przewodniczącym 
tej komisji jest kpt. Bruno Pewlik, 
kierownik okr. ośrodka WF. w Kra­
kowie,
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Masowa likwidacja piekarń
czy celowe usprawnienie wypieku?

jącej często warunkom higienicz­
nym.

Wprost przeciwnie. Uważamy je­
dnak, że zmiany winny być ujęte 
realnie

W  pierwszym, rzędzie trzeba bez­
względnie znieść par. 16 rozporzą­
dzenia, orzekający, że wytwórnie pie­
czywa nie mogą mieścić się w sute­
renach. Przeszło połowa wytwórni 
mieści się w suterenach. Pokaźna 

m m —mmmmmmmmmmmmmmmmmmm liczba tych pomieszczeń zupełnie na- 
w in  .  _ daje się do prowadzenia wypieku.

(J l/'O G /rV L  l& łP tf c O C ltC '  Zagranicą piekarnie przeważnie znaj 
1 si? w lokalach suterenowych,
L  u  nas> przy naszym słabym stanie

nie sposób wielkiej

Licznemu zastępowi robotników 
piekarskich grozi bezrobocie na sku- 
teg tego, że w dniu 24 listopada b. 
m. wejść mają w życie przepisy o 
likwidacji piekarń suterynowych  
i  niezmechanizowanych.

Omawialiśmy już poprzednio nie- 
celowość tych przepisów. Nie zna­
czy to, byśmy byli zwolennikami po­
zostawienia piekarstwa w jego do­
tychczasowej sytuacji, nieodpowiada

Sprostowanie uriądowe
Na podstawiec§ 19 ustawy praso­

wej z dn. 17.XII 1862 r. Dz. U. Nr. 6 
z 1863 r. Ubezpieczalnia Społeczna 
w Krakowie prosi o umieszczenie na­
stępującego sprostowania artykułu 
p. t.: „Niedbalstwo lekarza Ubazpie 
czalni spowodowało śmierć dziec­
ka", umieszczonego w numerze z dn. 
4 sierpnia 1936 r.

„N ieprawdą jest jakoby matka 
Heleny Nosek udała się natychmiast 
po zachorowaniu dziecka do lekarza 
z prośbą o odwiedzenie dziecka, na­
tomiast prawdą jest, że dziecko to, 
według podania matki, chorowało od 
tygodnia, matka zaś zwróciła się w 
dniu 4 sierpnia 1936 r. do lekarza, 
żądając natychmiastowego wyjazdu 
lekarza do dziecka.

Nieprawdą jest, że dziecko zmarło 
z powodu niedbalstwa lekarza Ubez- 
pieczalni Społecznej, natomiast pra­
wdą jest, że winę ponosi tu opieka 
nad dzieckiem, do którego wzywano 
lekarza, gdy było konające, chociaż 
już od tygodnia było chore.

Prawdą jest również, że lekarz nie 
mógł natychmiast przerwać ordyna­
cji i opuścić gabinetu, ponieważ w 
poczekalni była większa liczba cho­
rych, wśród których byli i ciężej 
chorzy, dalej, prawdą jest, iż lekarz 
oświadczył matce, żeby natychmiast 
dziecko przywiozła do ambulatorjum, 
gdyż przez to przyśpieszy udzielenie 
mu pomocy.

Również prawdą jest, że lekarz 
domowy Ubezpieczalni Społecznej 
nie odmówił matce porady, aczkol 
wiek miał poważne wątpliwości co 
do uprawnień dziecka do świadczeń 
Ubezpieczalni Społecznej, ponieważ 
zaświadczenie pracodawcy, z którem 
zgłosiła się matka dziecka, było wy­
stawione przez pracodawcę dla Jana 
Rajcy, a na tern zaświadczeniu póź­
niej wpisał ktoś „Halina Noskówna".

Lekarz naczelny
Dr. R. Kunicki.

Dyrektor wz. Dr. K.
K ropatsch.

Wiadomości z całej Polski

budownictwa, 
liczby wytwórni, pod groźbą likwida 
cji, przenieść do budynków partero­
wych. Obecne warunki wymagają, 
niestety, pozostawienia istniejących 
już wytwórni w ich dotychczasowy cli 
lokalach. Inna rzecz, że należy wy­
magać urządzenia należytej wenty­
lacji sztucznej.

Z  art. 19 powinien być usunięty 
par. 2, mówiący o piecach mechanicz­
nych. W obecnych warunkach finan­
sowych jest rzeczą zupełnie niereal­
ną, by 80% piekarń mogło wstawić 
do swych wytwórni piece mechanicz­
ne, co związane jest z kosztem co- 
najmniej około 20 tysięcy zł. dla po­
szczególnej piekarni.

W razie zmiany tych dwuch prze­
pisów, pozostałe stałyby się zupeł­
nie realne i możliwe do przeprowa­
dzenia. Stanie się dla piekarń moż­
liwy do wykonania przepis p. 1 art. 
19, w którym jest mowa o urządze­
niach mechanicznych do przesiewa­
nia mąki, mieszania i zagniatania 
ciasta. A trzeba wiedzieć, że dla 
przestrzegania warunków higienicz­
nych te właśnie urządzenia mecha­
niczne są najbardziej istotne.

Pozostawiając piekarnie sutereno­
we i nie nakładając obowiązku urzą" 
dzemia tak bardzo kosztownych pie­
ców mechanicznych, Ministerjum 0 - 
pieki Społecznej mogłoby w swojem 
znowelizowanem rozporządzeniu wy­
znaczyć termin roczny dla bezwzglę­
dnego zmechanizowania urządzeń do 
przesiewania mąki i zagniatania cia­
sta. To jest rzecz zupełnie osiągalna.

Miast pięknych przepisów, kolidu­
jących jednak z realnymi możliwoś­
ciami życiowymi przepisów, które 
pozostać muszą na papierze, można- 
by było, po upływie roku, doprowa­
dzić do tego, by nasze piekarstwo 
zrobiło krok naprzód, gdyż w naj­
ważniejszej części swej techniki zo­
stałoby zmechanizowane.

'Niema żadnego wyższego interesu, 
któryby wymagał przeprowadzenia 
masowej likwidacji zakładów pracy 
i  skazania przez to wielu tysięcy ro­
dzin robotniczych na śmierć głodo­
wą. Z. K1SIOR.

AFERA ŁAPOWN1CZA W  ST A ­
R OSTW IE BIAŁOSTOCKIEM.
W  starostw ie  gordzkiem  w  Bia­

łym stoku w ykry to  aferę łapow ni- 
czą. W  zw iązku z tem  sta ros ta  
grodzki, p. M osoczy, zaw iesił w  
urzędow aniu  referen ta E dw arda 
Srzedzińskiego i w ytoczył p rzeciw ­
ko niemu dochodzenie dyscypli­
narne. N iezależnie od tego spraw a 
została  p rzekazana w ładzom  p ro ­
kuratorskim . Srzedziński został a- 
resztow any.

ŚMIERTELNY W YNIK BÓJKI.
W  R ożniatach (pow. ta rnow ­

ski) w ybuchła aw an tu ra  między 
sąsiadam i: Mich. Koniecznym a 
Józefem B abulą. Konieczny ude­
rzony drągiem  przez Babulę, padł 
m artw y, ś ledztw o  w  toku.

ROZBICIE W ITR YN Y  W  SKLE­
PIE JUBILERSKIM.

W  sobotę rano o godz. 8 przed 
otw arciem  sklepu jub ilera Zip- 
perta  w e Lwowie, na pi- M arjac- 
kim rzucono w  okno w ystaw ow e 
siekierę, k tóra rozbiła szybę w y­
staw ow ą a w ystaw ione przedm io­
ty uległy uszkodzeniu.

Spraw czynią zagadkow ego  za­
m achu była nieznana kobieta, — 
która korzystając z zam ieszania, 
zbiegła.

TRAGICZNA ŚMIERĆ 
STARCA.

M ieszkaniec Ż egiestow a w si 70- 
letni Karol M arfiak w raca jąc  po­
ciągiem z N ow ego Sącza do do­
mu, nie zdążył w ysiąść z pociągu 
w obec kró tk iego  posto ju  jego na

Akcja dożywiania biednych dzieci
w Zagłębiu Dąbrowskiem

Zbliża się zim a, k tó ra  jest dla 1 lach pow szechnych w  Zagł. D ąbr. 
biednych najcięższym  okresem  w jn ie  daw ała  należytych rezultatów .
roku. Szczególnie dla rodzin bez­
robotnych w  okręgach  przem ysło­
wych n as ta ją  ciężkie czasy, prze- 
dew szystkiem  dla dzieci takich ro ­
dzin.

A kcja dożyw iania dzieci w  szko-

r fi&ĉ
'\est tmćlruj

a przecież naiłot* 
wiejszym poczqt- 
kiem zdobycia d o ­
brobytu s z y b k o  
i bez wysiłku jest 
loterja. N ie zwie-  
kójcie ani chwili, a le  
n i e z w ł o c z n i e  na-  
bqdzcie los 1 klasy  
3 7  L. P. w sz c z ę ­
śliwej k o l e k t u r z e

AffolańsL
Centrala: Warszawa, 
Nowy Świat Nr. 19. 
Oddziały w Warsza­
wie, Wilnie i Krako­
wie. Zamówienia z a ­
miejscowe za ła tw ia­
my odwrotnie. Ciqg- 
nienie 22  październi­
ka. Konto P .K .0 .7192

N aprzykład w całym  Sosnow cu za ­
ledw ie 400 dzieci bezrobotnych bę 
dzie tą  akcją  objęte. Jestto  s tan o ­
wczo za mało.

M agistra t w  D ąbrow ie zw ołuje 
w dniu 5 b. m. w  sali rady  m iej­
skiej konferencję z kierownikam i 
szkół pow szechnych. N a konferen­
cji om aw iana będzie sp raw a doży­
w iania dzieci w  szkołach.

Jak  się dow iadujem y na ten cel 
przeznaczono 9 tysięcy złotych. P o ­
nadto  niezam ożna m łodzież szkol­
na otrzym a po jednej parze buci­
ków.

M agistrat dąbrow ski czyni s ta ­
rania o uzyskanie na ten cel d o d at­
kowych kredytów , chodzi bowiem 
o to, aby w szystk ie dzieci po trze­
bujące pom ocy były tą  akc ją ob ję­
te, aby dożyw ianie trw ało  bez 
przerw y do końca roku szkolnego. 
D otąd nie w iadom o, czy usiłow ania 
te dadzą pozytyw ny rezultat. U w a­
żam y jednak, że sp raw ą tą  w inne 
się za jąć  także czynniki w ojew ó­
dzkie!

tej stacji tak , że w ysiadł z niego 
dopiero na następnej stacji Źegie 
stów  Zdrój. W racającego  z po ­
w rotem  piechotą, sta rca  zaskoczy 
ła noc, skutkiem  czego M arfiak 
zboczył z w łaściw ej drogi, a b ę ­
dąc krótkow idzem , spadł z nasy­
pu do P opradu  i utonął. Dopiero 
nazaju trz  p rzypadkow o natrafio ­
no na jego zwłoki i w ydobyto  je 
z wody.

ZBRODNICZE PODPALENIE.
W e wsi Święcica pow . chełm ­

skiego spłonęła doszczętnie cer­
kiew p raw osław na. Ogień po­
w sta ł w skutek  podpalen ia przez 
nieznanych spraw ców .
NOW Y PREZYDENT GNIEZNA.

W  sobotę odbyły się w  G nieź­
nie w ybory now ego prezydenta 
m iasta. Jedyna kandyda tu ra  do ­
tychczasow ego burm istrza m iasta 
Kościana, 48-letniego Edm unda 
M aćkow iaka, uzyskała 31 głosów  
na 32 radnych, stanow iących kom 
piet Rady miejskiej.
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C E D H z l I i a

„Tydzień szkoły"
O negdaj na terenie całej Polski 

odbyły się uroczystości z okazji 
trzeciego „T ygodnia Szkoły P ow ­
szechnej*.

Międzynarodowy ruch spółdzielczy
KOMUNIKAT M IĘDZYNARODO­

W EGO BIURA PRACY.
Z badań  M iędzynarodow ego 

Biura P racy  w ynika, że istnieje na 
św iecie 63.000 spółdzielni spożyw ­
ców m ających łącznie 90 m iljonów 
członków, przeszło 62.000 spó ł­
dzielni m ieszkaniow ych g ru p u ją ­
cych 14 miljonów członków i 488 
tysięcy spółdzielni rolniczych, do 
których należy 44 m iljonów człon­
ków.

W  roku budżetow ym  1934/35 o- 
b ro ty  spółdzielni spożyw ców  w y-

Sprostowanie
W  poniedziałkow ym  num erze 

„S ztafety  Robotniczej'* om yłkow o 
podano Nr. konta Z. R. S. S., na 
które należy w płacać pieniądze za 
kalendarzyk  „Przyjaciel M łodych" 

Nr. konta Z. R. S . S . jest 17.870  
a nie 17.780 jak  mylnie podano.

Przypom inam y, że Z. R. S. S. na 
żądanie w ysyła w szystkim  organ i­
zacjom  prospekty  kalendarzyka, 
o raz b lankiety P. K. O.

Zniżki kolejowe
do Zakopanego

O kazję spędzenia jesiennego u r­
lopu w dogodnych w arunkach , da 
je o rganizow any przez Ligę P opie­
ran ia T urystyk i zjazd do Zakopa 
nego pod hasłem : „Z łota Jesień w 
Tatrach'*.

N a zasadzie karty  uczestn ictw a 
LPT. każdy w yjeżdżając, przez 
cały październik do Z akopanego 
o trzym uje bilet kolejow y w jedną 
stronę za 2,3 ceny norm alnej, zaś 
pow rót z Z akopanego odbyw a bez 
piatnie. K arta  uczestn ictw a za ­
o patrzona jest w dw a kupony: je ­
den upraw nia do bezpłatnego  prze 
jazdu kolejką linow ą na K asprow y 
W ierch i z pow rotem , drugi — do 
wycieczki pieszej w góry  pod o- 
pieką przew odnika.

P .  P A W L E M K O

BARYKADY
z rosyjskiego priełołyła 
H A LIN A  PILICHOW SKA

Stanął przed 0 ‘Brienem, przypatrując mu się do­
brodusznie, z zakłopotaniem.

— A  w ięc tak ... Będziecie musieli powiedzieć im 
to prosto w oczy... Spieszycie się? W ieczne moje 
gadulstwo — czuję to. Proszę im to powtórzyć, a ja 
dziś jeszcze napiszę to  samo do K ugelm ana, do N ie­
miec.

Zakłopotany położył 0 ‘Brienowi ręce na ramio­
nach i ścisnął tak tkliwie, że się O'Brien zmieszał. 
Natychmiast obaj znaleźli się przed mapą- O'Brien 
bezwiednie pomyślał, że ten zamknięty w sobie ga ­
binetowy uczony nie wiedział nigdy, co to jest sa ­
motność. Czasem mogło nawet być przykre, jak 
dalece Marks nie umiał być intymny, nie umiał na­
leżeć tylko do siebie samego lub do swego rozmów­
cy. Rozmowę z 0 ‘Brienem w yw ołał niepokój o z ię­
cia, lecz rozmowa ta przekształciła się w instrukcję 
dla Paryża, list do Kugelmana i jakieś jeszcze n ie ­
jasne przypuszczenia, kształtujące się w mm teraz 
niewątpliwie przed mapą, gdy stukając po niej ner­
wowo palcem, powtarzał, snując nową kombinację 
planów.

— Kanalie wersalskie postaw iły przed paryżana- 
mi alternatywę —  albo rozpoczną walkę, albo się 
poddadzą bez walki. Demoralizacja robotników  
w ostatnim wypadku byłaby znacznie większym nie­
szczęściem, niż możliwa w  konkretnych warunkach 
strata jakiejkolwiek bądź liczby przywódców.

w m ilczen iu6) I Potem wypuścił O'Briena z uścisku 
odprowadził go do drzwi-

,  —  Zamierzacie rychło powrócić? — spytał z o ż y ­
wieniem-

— Tak, z początkiem maja, — powiedzie! O'Brien
— Tak — tak — tak... Doskonale. Sądzę, że przy­

w ieziecie doniosłe nowiny.
Po miesiącu, trzynastego maja, otrzymawszy no­

winy te wraz z kartką od zięcia, Marks podyktował 
list do Paryski°: -Mccji Międzynarodówki 

List ten brzmiał:

D rodzy obyw atele, Frenkel i Variable.

R ozm aw iałem  z  oddaw cą niniejszego.
Czy nic w artoby ukryć w bezp iecznym  m iejscu p a p ie ­

rów , kom prom itu jących  w ersalskie kanalie? T aki środek  
ostrożności w  ka żd ym  razie nie zaw adzi. P isano mi z  B or­
deaux, że  podczas ostatnich w yborów  m unicypalnych u zy ­
skało m andaty czterech członków  M iędzynarodów ki. N.i 
prow incji zaczyna  się ferm ent. Ruch jest, n iestety, nazbyt 
loka lny i ma charakter poko jow y. N apisa łem  o w as p w ę  
se t lis tów  na w szystk ie  krańce św ia ta , w których istn ieją  
nasze organizacje. Z resz tą  klasa robotnicza  była po  
stronie Kom uny od chw ili je j pow stania . N aw et angielskie, 
g a ze ty  burżuazy jne  zrezygnow a ły  z  n ieprzejednanego s to ­
sunku  do K om uny, jak iem u  daw ały w yra z w pierw szych  
chwilach. Co pew ien czas udaje mi się naw et za m ie sz ­
czać w nich przychylne w zm ianki.

K om una, moim  zdaniem  traci zb y t w iele czasu na b ła­
h ostk i i osobiste porachunki. N a jw id o czn ie j obok w ply  
w u robotników  dzia ła ją  rów nież i inne w pływ y. N ic  m ia ­
łoby to je d n a k  znaczen ia , g d yb y  się  w am  udoło p o w e to ­
wać zm arnow any czas. je s t  rzeczą  bezw zględnie kon iecz­
ną, abyście się  po sp ieszy li z  tym , czego dokonanie u w a ­
żacie za  n iezbędne, po  za  obrębem  P aryża, w  A ng lii i in­
nych kra jach . P rusacy nie oddadzą  fo rtó w  w  ręce w er-

sa tczykow , ale po zuw uiciu  pokoju  (żo  m u ja j pom ogą  
rządow i p iz y  osaczaniu P aryża żandarm am i.

W obec tego, że  Thiers i spo tka  za strzeg li sobie, jak  
o tym  wiecie, olbrzym ią łapów kę  w um ow ie, zaw artej 
przez Potiillez— Cairtier, to zrezygnow ali z zao fia row a­
nej p rzez  B ism arcka pom ocy niemieckich bankierów , — 
inaczej pozbaw iliby się łapów ka W obec tego, że p rzed ­
w stępnym  w arunkiem  zrealizow ania ich um ow y było p o ­
konanie Paryża, prosili B ism arcka, o odroczenie zap ła ty  
pierw szej ra ty do czasu zajęcia P aryża. B ism arck za a k ­
ceptow ał ten w arunek. 4 poniew aż P rusy sam e bardzo  
po trzebu ją  tych p ien iędzy , więc zao fia row n ją  w ersalczy  
kom  na jrozm aitsze ułatw ienia, aby fvl'zo p rzyśp ie szyr  
w zięcie P aryża. W obec p o w yższego  bądźcie czujni.

W szystko w mieście nabrało od razu nowego se n ­
su. Koło rogatek rozpoczęły się skrzętne prace na i 
budowaniem szańców. Widoczne wszędzie wort:* 
z piaskiem i beczki z kamieniami sprawiały wrażenie 
że w mieście zaczął się ogólny remont. N iezw łocz­
nie rozebrano rusztowania, okalające budowę Opery 
paryskiej- Jezdnie na przedmieściach zatraciły 
wszystkie swe ujścia, granitowe ich płyty i giazv 
zniknęły w łonie wałów ochronnych. Na placu La- 
rouselles nadal handlowano piernikami. Klown' 
z cyrków wędrownych, piszcząc i fikając, wabili go 
ści.

— Koń — salamandra! Koń — skoczek! Tresowa­
ny koń — tancerz. Prosimy!

— Uderzenia grzmotów, błyskawica z wielką bu­
rzą czyli tak zwanym wiatrem — huraganem, przy 
czem całą scenę zasłonią chmury i zapanują ciem no­
ści jak w nocy. Będą wówczas fruwać ptaki, wyglą­
dające jak żywe. Prosimy!

—  Antypody! „Szariwari"! Uzębienie gimnastyKa 
Graux!

niosły przeszło 63 m iljardy fran ­
ków szw ajcarsk ich , spółdzielni roi 
niczych przeszło 7 m iliardów , w y­
sokość kapitałów  ubezpieczonych 
przez spółdzielnie i to w arzy stw a 
w zajem ne ubezpieczeń rolnych
przeszło 6 m iljardów  franków
szw ajcarskich , a ogólny o b ró t ka­
pitałów  spółdzielni kredytow ych 
m iejskich 109 m iljardów .

Cyfry te  znaleźć m ożna w  no- 
wem w ydaniu  M iędzynarodow ego 
Rocznika O rganizacji Spółdziel­
czych, które w yszło staran iem  Mię 
dzynarodow ego B iura P racy i za­
w iera in teresu jące s ta tystyk i ruchu 
spółdzielczego w  okresie depresji 
gospodarczej.

Mieszkania zwolnione 
od podatku lokalowego

Zgodnie z ustaw ą o podatku  lo­
kalowym  część lokalu z a ję ta  na
w arsz ta t rzem ieślniczy lub p rze­
mysłowy nie pod lega podatkow i. 
Od ogólnej w ysokości kom ornego 
za cały lokal odlicza się część 
czynszu p rzy p a d a ją cą  na zakład  
przem ysłow y. Zatem  o ile np. k ra ­
wiec za jm uje  w raz z m ieszkaniem  
lokal 5-cio izbowy, n a  w arsz ta t 
za ś  za jm uje z tego lokalu 2 izby, 
w ów czas płaci podatek  tylko od 
3 izb. Jednak  z d a rza ją  się w ypad­
ki, że w ładze nie chcą uznać d a ­
nej izby za p rzeznaczoną na w ar­
sz ta t. D zieje się to  w tym w ypad­
ku, o ile w izbie tej oprócz w ar­
sz ta tu  m ieszka ktokolw iek z do­
mowników. Jak bowiem  g łoszą 
p zepisy, izba, w której jednocze­
śnie odbyw a się p raca  w arsz ta to ­
wa z tem, że je s t to izba m ieszka­
niem, izba uw ażana je s t nie 
za lokal przem ysłow y, lecz m iesz­
kalny, a  co zatem  idzie, nie korzy­
sta  ze zw olnienia od podatku lo ­
kalow ego.

“ "  warszaw skie
WTOREK, 6 października 1936 r.

6.30 Pieśń „Kieay ranne". 6.33 
Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty).
7.15 Dziennik poranny. 7.25 „Parę 
informucyj*. 7.80 Muzyka (płyty).
8.00 Audycja dla szkół. 11.S0 Audy­
cja dla szkół. 11.57 Sygnał czasu i 
Hejnał. 12.03 Muzyka lekka (płyty). 
12.40 „Skrzynka rolnicza". 12.50 
Dziennik południowy. 15.00 Wiado­
mości gospodarcze. 15.15 Fritz Kreis 
ler jako kompozytor i wykonawca 
(płyty). 1600 „Stolica i jej sprawy". 
16.10 „Życie kulturalne stolicy".
16.15 „Skrzynka PKO". 16.30 Kon­
cert. 17.00 „Londyn ubogich" — od; 
czyt -— wygł. red. Muszałowna. 17.15 
Dalszy ciąg koncertu. 18.00 Poga­
danka aktualna. 18.10 Wiadomości 
sportowe. 18.20 Koncert reklamowy. 
18.45 Program na jutro. 18 50 Prze­
mówienie Min. Świętosławskiego na 
temat: „Znaczenie Pomorza i Toru­
nia w życiu Polski odrodzonej". 19.05 
„Dyskutujmy": „Rola przywódcy w 
życiu społecznym*. 19.25 I audycja 
z cyklu „Sonaty skrzypcowe Ludwi­
ka van Beethovena". 19.45 Piosenki 
w wykonaniu Chóru „Wesoła Piątka"
20.00 Pogadanka muzyczna. 20.15 
Koncert symfoniczny. 22.30 „Poeta 
Rimbaud — kolonizator Abisynii" — 
szkic literacki. 22.45 Muzyka tane­
czna.



5TR. 6 m K O B O T N I K *

Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
NR. 3 1 0

11261  
w Warszawie

S tosow ana do tychczas przez e- 
lek trow nię w arszaw sk ą  ta ry fa  dla 
m ieszkań p ryw atnych  je st jedną z 
uciążliw ych pozostałości, p rzekaza 
nych m iastu  przez daw nego  kon- 
cesjonarjusza .

T a ry fa  ta , k tó ra  w  niezm ienionej 
form ie p rze trw a ła  od początku  za ­
p row adzen ia  elektryczności w  W ar 
szaw ie, nie odpow iada  dzisiejszym  
w arunkom . D opóki odbiorcy  uży­
w ali p rąd u  jedynie do ośw ietlan ia 
sw ych m ieszkań, do tychczasow a 
ta ry fa , w praw dzie  w  sposób  b. nie­
doskonały , spe łn ia ła  jed n ak  swe z a ­
danie. S y tuac ja  u leg ła zasadniczej 
zm ianie z chw ilą, kiedy elek trycz­
ność zn a lazła  zasto sow an ie  w  gos­
po d arstw ach  dom ow ych.

Po d ługotrw ałych  i w ielostron­
nych  bad an iach  op racow ane zosta 
ły d w a  system y taryfow e, które od 

początku  przyszłego roku zastąp ią  
do tychczasow ą taryfę.

Są to : 1) ta ry fa  s ta ła  z cenam i 
obniżonem i od 10 do 15 proc., w

II
porów naniu  z obow iązującem i 
dzisiaj, 2 ) o raz zdaw na oczek iw a­
na i ciesząca się w ielkiem  uzna­
niem w  w ielu m iastach Polski —  
ta ry fa  blokow a.

P ierw sza z nich przeznaczona 
je st dla odbiorców , k o rzy sta ją ­
cych z elektryczności jedynie do o- 
św ietlen ia sw ych m ieszkań. D ruga, 
dzięki niezm iernie niskim cenom, 
gdyż dochodzącym  aż do 12 gr. za 
kw h., jak ie  m ożna uzyskać po prze 
kroczeniu zużycia od p o w iad a jące­
go przeciętnem u zużyciu na ośw ie­
tlenie, daję  m ożność, każdem u od ­
b iorcy korzystan ia  z ap a ra tó w  e- 
lektrycznych.

N ow e taryfy  obejm ow ać będą 
chw ilow o tylko m ieszkania p ry w a­
tne. D la sklepów, przedsiębiorstw  
handlow ych, rzem iosła i przem ysłu 
odpow iednie taryfy  są dopiero o- 
p racow yw ane. S tponiow o, w  m ia­
rę ukańczan ia  tych prac, nowe t a ­
ryfy będą w prow adzane na m iejsce 
dotychczasow ej.

Świadczenia lecznicze
dla członków rodzin

Wobec licznych zapytań, Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych inform uje, 
że pomoc lecznicza przysługuje człon 
kom rodziny ubezpieczonego ogółem 
w ciągu 13 tygodni w każdym ro­
ku kalendarzowym, niezależnie od 
ilości zachorowań.

W razie zapadnięcia na chorobę o- 
s trą , okres pomocy leczniczej winien 
być przedłużony o nowych 13 tygo­
dni.

Prawo członka rodziny do pomo­
cy leczniczej wygasa z dniem u traty  
pracy przez ubezpieczonego. Jedynie 
w wypadku, gdy członek rodziny roz 
począł leczenie przed zwolnieniem z 
pracy ubezpieczonego, pomoc leczni­
cza na tę  samą chorobę udzielana 
jest mu nadal, aż do wyczerpania 
przez chorego 13-tygodniowego okre 
su świadczeń. r"

Kronika organizacyjna
WARSZ. WYDZIAŁ KOBIECY 

PPS. Posiedzenie Wydziału odbędzie 
się we wtorek o godz. 7 wiecz. przy 
ul. Długiej 21.

DZIELNICA STARÓWKA. Posie­
dzenie Komitetu odbędzie się dn. 7 b. 
m. w środę o g. 7 wieczorem. Długa 
21 m. 8.

DZIELNICA „ŚRÓDMIEŚCIE *. U- 
rządza w piątek dn. 9 b. m. o godz. 
7.30 zebranie referatem  tow. L. Win- 
teroka na tem at: „Czy obniżka war­
tości złotego przyniosłaby Polsce ul­
g ę?1' W stęp tylko dla członków.

MŁODZIEŻ PPS. Zebranie Okrę­
gowego Wydziału Młodzieży PPS, 
łącznie z przedstawicielami Kół, od­
będzie się we wtorek dn. 6 b. m. o 
godz. 7-ej wiecz. ul. Długa 21.

T. U. R.
POSIEDZENIE ZARZADU WAR­

SZAWSKIEGO ODDZIAŁU TUR. 
odbędzie się we wtorek 6 b. m. o g. 
6 % wiecz. w mieszkaniu przy ul. 
Smolnej 25-7.

Zamachy samobójcze
Józef Remer, m agazynier, ja t 32 

(B ed n a rsk a  7 ), o tru ł się jodyną.
—  Zofja Pęczek, p rzy  mężu, la t 

34 (G rzybow ska 72 ), o tru ła  się jo ­
dyną.

—  Józefa B iałkow a, przy  mężu, 
la t 24 (P a w ia  63), o tru ła  się esen­
cją  octow ą.

—  Ruchla S zapiro , bez zajęcia, 
la t 27 (D zika 35 ), o tru ła  się niez­
naną  substancją.

— Józef D rynkow ski, m urarz, la t 
40 (M łocińska 7 ) , zadał sobie b rzy­
tw ą ranę ciętą szyi, pow odując 
przecięcie arte rji ' k rw otok.

Ofiarom  zaw odów  życiow ych po 
m ocy udzieliło P ogotow ie, poczym  
B iałkow ą przew iozło  do szp ita la  
W olsk iego , Szapirów nę do szpitala 
Dz. Jezus i D rynkow skiego -  
stan ie ciężkim —  n a  Czystem .

w

Samobójstwo pod pociągiem
N a szlaku Zielkow ice -  B ednary, 

pod  pociąg  osobow y, idący  z Łodzi 
do W arszaw y , rzuciła się kobieta 
n ieznanego  nazw iska, la t około 30.

Pożary
P rzy  ul. Sm oczej 6, w sku tek  z a ­

p rószen ia ognia, zapalił się m aterac 
n a  łóżku w  m ieszkaniu Cywii Zam - 
czykow skiej. P ogo tow ie I-go o d ­
działu s traż y  pożar ugasiło .

—  P rzy  ul. ślisk iej 47, w skutek  
w ad liw ego  ustaw ien ia  piecyka ku­
chennego w  sąsiednim  lokalu, zos­
ta ł zadym iony lokal Apolonji P iano 
w skiej, k tó ra , p rze rażona  za a la r­
m ow ała pogo tow ie IVgo oddziału. 
S trażacy  usunęli n iebezpieczeń­
stw o pożaru .

W sku tek  zm iażdżenia —  nieszczę­
śliw a poniosła śm ierć na m iejscu. 
Policja p row adzi dochodzenie, ce­
lem usta len ia  osobistości sam obó j­
czyni.

Handlarz
postrzelił chłopca

Na szosie w e wsi Łojki (gm . J a ­
b ło n n a), z p rze jeżdżającego  wozu 
krad ł ow oce 18-letni C zesław  Ka- 
do, m ieszkaniec te jże wsi. P ilnu ją­
cy ow oców  h and larz  w ystrzelił do 
chłopca 2 razy. Kule ugodziły  Kado 
w brzuch i klatkę p iersiow ą. C ięż­
ko rannego  przew ieziono n a  po ­
sterunek  policji. Po udzieleniu p ier­
w szej pom ocy, rannego  um ieszczo 
no w  szpitalu  P rzem ienienia P ań ­
skiego.

Co graią w teatrach?
TEATR ATENEUM na otwarcie 

sezonu przygotowuje arcydzieło Mo- 
ljera w przekładzie Tadeusza Boy Że 
leńskiego „Szkołę żon“.

TEATR NARODOWY: <łziś we 
wtorek i ju tro  we środę „Bogusław­
ski" z W ęgrzynem w roli tytułowej.

We czwartek, piątek, sobotę i nie­
dzielę wznowiony z olbrzymim sukce­
sem „Wielki Fryderyk" Nowaczyń- 
skiego.

TEATR POLSKI: Dziś i codzien­
nie świetne widowisko dickensow- 
skie „Klub Picwicka" z Zelwerowi­
czem.

TEA TR M AŁY: Dziś wieczorem i 
dni następnych „Ryk byłego lwa".

TEATR NOWY7: dziś inauguracyj­
na nowa komedia „Dowód osobisty" 
Pawlikowskiej -  Jasnorzewskiej.

TEATR LETNI: Dziś słynna ko­
m edia Sardou „Ćwiartka papieru".

TEA TR M ALICKIEJ daje osta t­
nie dni sztukę B. Shaw‘a „Profesja 
pani W arren".

TEATR KAMERALNY: Grana od 
paru miesięcy komedia pióra W. Fo- 
dora „M atura" z udziałem: Ireny 
wicza i Skubniewskiej —  cieszy się 
w dalszym ciągu wielkim powodze­
niem.

CYRULIK WARSZAWSKI. Dziś 
wodewil satyryczno-polityczny „Ka- 
Grywińskiej oraz Karola Adwento- 
r je ra  A lfa Omegi" z Dymszą, Zni­

czem i Brochwiczówną na czele.
OPERETKA (Karowa 18) daje dziś 

operetkę Lehara „Wesoła wdówka" w 
nowej inscenizacji reż. F. Kuligow- 
skiego.

POWSZECHNY TEATR STO­
ŁECZNY : w bieżącym tygodniu g ra ­
na będzie sztuka p. t. „Don Kichot" 
hr. Al. Fredry z muzyką St. Moniusz­
ki w adaptacji J. Maklakiewiczt w 
inscenizacji E. Poredy.

Sztuka grana będzie w nast. salach: 
w dn. 6 b. m. przy ul. Elbląskiej 51, 
w dn. 7 b. m. Narbiztta 14, w dniu 8 
b. m. Czerniakowskiej 128, w dniu 9 
b. m. Strzeleckiej 11, wd n. 10 b. m. 
Młynarskiej, w dn. 11 b. m. ul. Zagór 
nej 9.

„Śluby panieńskie"
w  T e a t r z e  N a r o d a w y m

T eatr Narodowy zgodnie z trady­
cjami Pierwszej Sceny Polskiej, w 
najbliższym czasie włączy do swego 
stałego repertuaru arcydzieło polskiej 
komedji „Śluby panieńskie" Fredry, 
które będą najbliższą prem jerą na tej 
scenie.

Reżyserię „Ślubów" prowadzi je ­
den z naszych najdoświadczeń&zych 
znawców stylu Fredrowskiego, Stani­
sław Stanisławski, który równocześnie 
odtworzy postać Radosta.

Spowodu zgonu Matki t.t. Zofji 
i W ładysław a W ilczyńskich w yra­
zy najgłębszego współczucia skłh- 
dają

PRZYJACIELE.

Z Polskiego Towarzystwo 
Poi ty ii S o ł e c z n e i

We wtorek, dnia 6 b. m. o godz. S 
wiecz. w lokalu Polskiego Towarzy­
stwa Polityki Społecznej, Wilcza 1 
m. 5, odbędzie się zebranie dyskusyj­
ne, na którem p. Roman Szymanko 
wygłosi odczyt p. t.: „Rządowa Poli­
tyka Społeczno -  Gospodarcza we 
Francji w Dobie Obecnej".

Z ekranów stolicy
„RIALTO“. żo n a  czy sekretarka?

Lekka, wesoła komedja na tle nie­
porozumień małżeńskich, u ję ta  z 
typowo am erykańską beztroskością 
i dużą dozą sentymentalizmu. Całość 
zgrabna, niefrasobliwa, chwilami 
mocno wesoła tak , iż pewna banal­
ność ujęcia tem atu daje się łatwo 
darować.

Piękne wnętrza, jakie stanowią 
dekorację obrazu, rozgrywającego się 
nieustannie niemal w lokalach, da­
je  miłą rozrywkę dla oka, a dosko­
nała g ra  artystów  podnosi wrażenia 
akcji.

Na specjalne wyróżnienie zasługu­
je prześliczna kolorowa groteska „W 
starym  młynie", której wysoki po­
ziom artystyczny może zadów olnić 
najwybredniejszego widza.

1KA.

ip\  s o n a t  B e e t h o v e n s
Polskie Radjo zaprojektowało na 

sezon zimowy cykl sonat Beethovena 
na skrzypce i fortepian. W cyklu 
tym wykonane zostaną wszystkie 
sonaty, z których każda jest skoń­
czonym arcydziełem. Audycje z tego 
cyklu stanowić będą zatem duże prze 
życie artystyczne, stając się odbi­
ciem twórczości wielkiego mistrza.

Wykonanie sonat powierzone zo 
staje wybitnym artystom. Cykl za­
inauguruje dn. 6 b, m. o godz. 19.25 
sonata D -dur op. 12 nr. 1 w in ter­
pretacji Zbigniewa Drzewieckiego 
(fortepian) i Józefa Kamieńskiego 
(skrzypce).

Stanis ław  Miłaszewski
o poec ie  R im b au d

Dn. 6 b ,m. o godz. 22.30 znako­
m ity poeta Stanisław Miłaszewski 
w radjowym szkicu literackim na­
kreśli sylwetę wielkiego poety F ran ­
cji — Rimbaud, jako kolonizatora 
Abisynji.

0  znaczeniu Pomorza
M inister W. R. i O. P., prof. Woj­

ciech Świętosławski, zabierze głos 
przed mikrofonem radjowym dn. 6 
b. m. o godz. 18.50. W przemówieniu 
swem p. m inister podniesie znaczenie 
Pomorza i Torunia w życiu Polski 
Odrodzonej.

D ^ie  w e s o łe  audycje
Wtorkowe program y radjowe m. 

in. przyniosą radjosłuchaczom dwie 
audycje o charakterze pogodnym, a 
nawet humorystycznym. Zaliczyć do 
nich należy występ Tadeusza Olszy
1 Stanisławy Orskiej podczas kon­
certu Małej Orkiestry Polskiego R a- 
dja na Wystawie Radjowej o godz. 
16.30. D ruga audycja o godz. 19.45, 
to piosenki, które odśpiewa chór „We 
sołej P iątki" przed mikrofonem 
lwowskim.

Przy pracy
Z ajęty  przy  robo tach  elektryfi­

kacyjnych na terenie dw orca W a r­
szaw a -  W schodn ia 31-letni Józef 
C zajkow ski, m onter (M iłosna), 
spad ł z w agonu , doznając  poran ie­
nia g łow y i p raw ej nogi. C zajkow ­
skiego opatrzy ł na miejscu lekarz 
Pogotow ia.

Śmierć ped poc'ggiem
N a szlaku W arszaw a  - M arki 

pod pociąg  Nr. 817 dosta ł się jakiś 
m ężczyzna la t około 25-ciu, który 
poniósł śm ierć na miejscu. P rzy ­
czyna w ypadku, w łasna n ieostroż­
ność.

Nspad na policianta
Nocy ub. na rogu ul. Chmielnej 

i W ielkiej, jak iś opryszek ugodził 
bagnetem  w  plecy 26-letniego Mie­
czysław a S tępińskiego, posterunko 
w ego policji z posterunku w  G orz­
kow icach. Rannego po lic jan ta opa 
trzy ' lekarz Pogotow ia.

S praw cę zbrodniczego czynu a -  
resztow ano i p rzeprow adzono do 
VIlI-go komis.

Przeciwko „podatkowi 
od s iedzenia"

Związki zawodowe kelnerów wy­
stosowały do Centrali stow, restau ­
ratorów pismo, protestujące przeciw 
ko dalszemu pobieraniu podatku od 
Siedzenia, którego pobór naraża kel 
nero w na różne przykrości ze strony 
płatników.

W konkluzji organizacje kelners­
kie żądają energicznej akcji zestro  
ny Stow, w kierunku zniesienia te ­
go podatku. Centrala Stow, restau­
ratorów, łącznie z przedstawicielami 
organizacji kelnerskich, udaje się w 
tych dniach w tej sprawie do min. 
opieki społecznej.

WYKWALIFIKOWANA pomocnica 
buchaltera ze znajomością niemieckie 
go poszukuje pracy. Tel. 11.00-07. 
Warunki skromne.

l i e  2 i i 2 i i
Muzeum Narodowe w Warszawie 

pragnąc ułatwić i uprzystępnić zwie­
dzanie zbiorów, wydało przewodnik 
po dziale sztuki zdobniczej.

Układ przewodnika dostosowany 
został do układu sal wystawowych: w 
ten sposób zwiedzający m a możność 
jak  najbardziej bezpośredniego ko­
rzystania z przewodnika na miejscu.

Przewodnik sprzedawany jest w ce­
nie kosztów własnych, cena jego wy­
nosi 1 złoty.

Oprócz przewodnika celem w ię­
kszej popularyzacji zbiorów i Mu­
zeum wydano serię 12 pocztówek z 
ciekawymi zabytkami działu sztuki 
zdobniczej. Pocztówki sprzedawane 
są także w granicach kosztów wła­
snych. Pocztówka pojedyńcza wyko­
nana na papierze kredowym kosztu­
je 10 gr. seria 12 sztuk zł. 1.

Dział sztuki zdobniczej otwarty 
jest obecnie codziennie z wyjątkiem 
poniedziałków, we środy, piątki, so­
boty, niedziele od godziny 11 — 3 pp., 
we wtorki i czwartki od godz. 5 — 7 
pp. Umożliwia to ludziom pracy zwie 
dzanie Muzeum także w dzień po­
wszedni. Poza tym  wieczorem w o- 
świetleniu sztucznym cały szereg

przedmiotów zyskuje lepsze warunki 
oświetleniowe, niż niejednokrotnie w 
dzień, a także zyskują one specjalnie 
efekty związane ze sztucznym oświe­
tleniem.

Ceny wstępu wynoszą w dnie po­
wszednie 50 gr. Dla urzędników pań­
stwowych i samorządowych i dla wy­
cieczek zbiorowych 25 gr. Dla uczą­
cej się młodzieży, żołnierzy, nauczy­
cieli szkół średnich, powszechnych i  
samorządowych, zrzeszeń artystów 
plastyków, zrzeszeń rzemieślniczych 
i t. p. — 15 gr. Wreszcie w niedzielę 
wstęp dla wszystkich wynosi 15 gr.

Upadek dżokieja
W  chwili rozpoczynan ia  gonitw y  

w sku tek  w ad liw ego  puszczenia  
s ta rtm aszyny , zaczepił g łow ą o li­
nę dżokiej, 30-1. M ichał Lipowicz 
(N ato lińska 8 ) , sp a d a ją c  z konia 
„P ru sa" . L ekarz P ogo tow ia  stw ier 
dził 2 rany  tłuczone lew ego ucha 
i podbródka. Po udzieleniu pomo­
cy, L ipow icza przew ieziono do do­
mu.

Co wyświetlaia kina?
ADRIA: „W cieniu samotnej sosny" 

z Sylrią Sydney.
APOLLO :,,Jadzia" ze Smosarską.
ANTINEA: „Jaśnie pan szofer" i 

„Mecz bolszewicki".
AMOR: „Pieśń nad pieśniami" i

„Wesoła wdówka".
ARKON: „Mała mateczka" i „Sre­

brne ostrogi".
AS: „Annapolis".
ATLANTIC: „Pasteur" z P. Munim.
BAŁTYK: „W blasku słońca" z Kie­

purą.
BIS: „Kocham wszystkie kobiety" 
(Jan Kiepura) i „Szkarłatny 
lt wiflt**

CAPITOL: „Trędowata".

n f ł i ł s z w i A  i w n w
A. A. A. A. A.) TAPCZAHY
higjeniczne, automatyczne Fotele- 
łóżka, kanapy -  łóżka system angiel­
ski, nowoczesne od zł. 80. Warunki 
dogodne. W ytwórnia „Polonja" Twar 
da 5, telefon 2-47-67.

CAPITOL l!t A
„TRĘDOWATA"

W roi, główn,

Elżbieta Barszewska
Franciszek BfOdn ewiCZ

A . /U A P C Z A W .0 T O W Y
wszelkie roboty tapicerskie najnow­
sze fafsony niedoścignionej trwałości 

jedyna M C tE I  £{!)”  Chło- 
wytwórnia i j l  " I f c Ł L " " '  dna 42 
front tel. 5-38-46. Uwaga: Przed
kupnem wyrobów tapicerskich — 
sprawdź opinję firmy!!!

A .' MEBLE 103 Z ł .
cąc można mieć piękną sypialnię, 
gabinet. Salon lub jadalnię z cen­
nych drzew egzotycznych, skromniej 
sze lecz solidne 50 miesięcznie. Ko­
losalny wybór. Urządzamy pensjona­
ty  .kluby. Przyjmujemy obstalunki 
stolarsko-tapieerskie. Gwarancja so­
lidności. długoterminowy kredyt. Ce­
ny bezkonkurencyjne. Gotówką ra ­
bat. Zamieniamy stare na nowe. Ra- 
delicki, Nowy Świat 30 róg Pierac- 
kiego.

BIŻUTERIE, * .u - v  KWITY
lombardowe kupuje, pac i wysokie 
ceny. Hefen, Miodowa 2

TAPT7A kiV meblowe 40— oto- 
I H i  L Ł n  r I many 60. — Kozet­

ki 20—. Tamka 32, front.

C liT rzane kaletka I ł IJDtki Skóiza- 
■ U l  dziecinne, ne. Ubiory
Sportowe, Topiel. Nalewki 39, telefon 
11-72-69.

CASINO:
św iat" .

„Fredek uszczęśliwia

CASINO “ „ r , , . ;
N a jw e se lsz a  p o ls k a  k o m e d ja

F R E D E K  , _ _ _ _i i
USZCZĘŚLIWIA $WIAT“
H a la m a , C zaplick i,
W e s o ło w sk i, 0 rw !d . part.
K o n d ra t, F e r tn e r  lu f

K u j o t a  B © 9 b a i k

HELIOS: „Róża" i dodatki.
LOS: „Ucieczka"
MASKA: „Na zgliszczach szczęścia" 

i „Rapsodja Bałtyku".
MAJESTIC- „Ostatni poganin".
MARS: „Anna Karenina" i dod. koL
METRO: „żona 2 mężów" i rewja.
MEWA: „Wesoły Donżuan" i „Kochaj 

tylko mnie".
MINERWA: „Człowiek dwueh świa­

tów" i „Bez honoru".
MUCHA: „Jego wielka miłość" I
„Wielka rewia".
NOWA TOMBOLA: „Zew krwi" i „Za 

chwilę szczęścia".
KINO MIEJSKIE — Hipoteczne 8.

„Bounty".

ICiNO MIEJSKIE
Początek seansów godz. 5.30

B O U N T Y "
Ceny miejsc: Parter od 75 gr

Piętro od 50 gr. 
Urzędnicze 50 gr. I miejsca

OKO PRASKIE: „Pokusa". 
PAN : „Bolek i Lolek".

COLOSSEUM MAŁE: „Dzień wiel­
kiej przygody".

CORSO: „Kwiat Hawai" i rewja.
CZARY: „Potępienie" oraz nadpro­

gram.
FAM A: „Załoga".
FILHARMONIA: „Jedna z tysiąca".
FLORIDA: „Tygrys Pacyfiku" i „W 

krainie wiecznego uśmiechu".
FORUM: „Ostatnie dni Pompei" i
..Mecz bokserski Schmelling—Louis".
ELITE: „Osaczona" i „Kapitan

Blood".
EUROPA; „M arja Stuart".
GDYNIA: „42-ga ulica" i rewja.
HOLLYWOOD: „Rozwód z przeszko­

dami".

owe wyroby, worki do go 
rącej wody, irygatory, gąbki 

: t. p. Z. Różycki. Marszałkowska 82, 
Ś-to K rżyska 19, Trębacka 3.

Elektro - Radjo - Sport" Grochow 
ska 15 tel.: 9-50-52, 10-37-15, 

dostarcza aparaty „Hornyphou",, 
„Philips", „Telefunken" i patefony 
na raty. Przyjmuje pożyczki pań­
stwowe. ^

F utra, duży wybór, najnowsze mo­
dele, przeróbki na dngodnych wa­

runkach. Pracownia fu ter „BAGDAD" 
Szpitalna 3 I piętro (Zgoda 4). Tel. j 
523-87. Męskie fu tra  na zam ów ię-; 
n ie!’!

H O L L Y W O O D
początek o godz. 6, 8 10 
w n;edzie!e i święta o 4

2 grzesz m i i

Ki-
no PAN P. 4, 6. 8. 10

Adolf D Y M S Z A
w komedji

>> 1
M

W roi. gł. AMY ONDRA 
Humor Dowcip

T e m p e r a m e n t

ITALIA: „Księżniczka Czardaszka" 
• dodatki.

KOMETA- „Promenada miłości" j 
rewja.

Praco- CI1TCD  Przyjm uje w sze l-1 
wnia i U I Ł "  kie obstalunki, oraz 
posiada gotowe fu tra . Robota wy­
kwintna. Ceny bardzo przystępne. 
Miodowa 7 — 38.

i złoty tygodniowo aparaty  fotogra- 
I ficzne. Bielańska 21, podwórze.

Z  K O M E T A  ■
ul. C h ło d na  49, le i. 6 .48 -51

G e n ia ln a  k r e a c j a  Jan et G aynor  
W arnera B axtera w wielkim filmie

' * ««

t»
Reżyser: H E N R Y  K IN G  

R E W J A

PETIT TRIANON: „Calliente, mia­
sto miłości" i „Biała parada".

POPULARNY: „Dawid Copperfield" 
i rewja.

PROMIEŃ: „Nasi chłopcy maryna­
rze"! jlskor".

PRAGA: „Mazur" i rewja.
RAJ: „Tygrys Pacyfiku".
RIALTO: „żona czy sekretarka".
RIVIERA (Leszno 2): „Dodek na 

froncie".
RENA: „Ta albo żadna" i „Piekło".
ROXY: „Doktór X" i „Wesoły bie­

gun".
SFINKS: „Judei gra na skrzypcach".
SOKÓŁ: „Armja Ewy" j „Weseli ku­

racjusze". i
SORENTO: „Burzami nad Andami" 

i „Parada rezerwistów".
STUDIO: „Mayerling".
STYLOWY: „Grzesznik miło woli".
ŚWIAT: „Cyrk Barnuma" i „Szalony 

Porucznik".
TON: „Złotowłosy brzdąc".
UCIECHA: „Szyfr Nr. 77".
UNJA: „Kocnigsmark" i rewja.
VARIETE (gmach Cyrku): „Flip i

Flap" oraz „Córka gen. Pankrato-

K 5NO  V * R lg T * -  p. 4 p . p
(G m ach Cyrku) O rdynacka 1 

WIELKI PODWÓJNY Program

F L I P  i FLAR
w filmie POCO PRACOWAĆ

[111 GWMH PIW1I0W1
M. B o g d a — Ju n o s z a  S tgpow ski

Dla młodzieży dozwolone 
Ceny od 5 4  q r .

Redaktor odpow iedzialny: LUDWIK WINTEROK.

t

Odbito w  drukarni Sp. Nakładowo W ydawniczej „Robotnik", W arszaw a, Warecka 7.
»


